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T R Z E C I  R O K  K R Y Z Y S U .
Trzeci rok kryzysu ekonomicznego, 

rok 1932 zadecyduje o naszym losie — 
dobrym lub złym, pisze wódz faszystów 
włoskich Benito Mussolini, polityk po­
nad miarę Mac Donaldów, rok 1932 roz­
strzygnie o klęsce lub zwycięstwie, o 
odrodzeniu lub zagładzie cywilizacji. 
Nie należy się łudzić, pisze dalej Mus­
solini, że cywilizacja jes t  darem przyro­
dzonym narodów Europy, a postęp spo­
łeczny jej nieodzowną koniecznością, 
Europa równie dobrze może podzielić los 
Egiptu, Assyrji, Babilonji, Persji, Grecji 
i Rzymu. Jeśli narody Europy nie zor- 
jen tu ją  się w porę i nie uporządkują n a ­
leżycie swych stosunków politycznych i 
gospodarczych, los ich jest przesądzony. 
Kadry bezrobotnych, głodnych i nieza­
dowolonych rosną w dziesiątki miljo- 
nów, a głód jest złym doradcą — budzi 
najpierwotniejsze instynkty i zabija 
zdrowy rozsądek. Na zew żołądka opada 
cały tynk cywilizacji.

Nie groźna j e s t  czerwona Bolszewja, 
k tó ra  jako państw o  © form ach do dziś 
jeszcze n ieskrysta lizow anych , m a bodaj 
w ięcej w ew nętrznych  kłopotów niż inne 
narody, groźny je s t  ów wilczy in s ty n k t  
p ierw otny ,  n ieodczuw any tylko przez fi- 
iozcfów ,"  k tóry  pod nac isk iem  przewle­
k a jąc eg o  się k ryzysu  budzi się pom im o 
w sze lk ich  nakazów cywilizacji.

Czy Europa zdoła opanować kryzys— 
trudno przewidzieć, w każdym razie do­
tychczasowa walka z kryzysem ekono­
micznym, który raczej jes t  kryzysem 
współczesnej cywilizacji, nie daje gw a­
rancji nie tylko zwycięstwa, ale nawet 
przetrwania. W alka z kryzysem ekono­
micznym jest  zagadnieniem międzynaro­
dowym, skuteczne rozwiązanie tego za­
gadnienia na terenie poszczególnych 
państw jes t  fizyczną niemożliwością. 
Mury celne i układy preferencyjne, ja- 
kiemi pragną odgrodzić się niektóre pań­
stw a od kryzysu międzynarodowego nie 
tylko nie osłabiają jego natężenia, p rze­
ciwnie raczej je wzmagają, wprowadza­
jąc  w stosunki międzynarodowe dezor­
ganizację i zamieszanie.

Gdzie błąd, w czem tkwią przyczy­
ny zła?

Pytania  te wypełniają mózgi polity­
ków, ekonomistów i socjologów. Odpo­
wiedzi padają niezdecydowane, niekiedy 
krańcowo sprzeczne. Jedni twierdzą, że 
kryzys ekonomiczny został spowodowa­
ny kryzysem nadprodukcji — przepeł­
nieniem rynków nadmiarem zbędnych 
wyrobów przemysłowych, stąd zamknię­
cie rynków zbytu, zahamowanie produk­
cji, zastój w przemyśle, wzrost bezrobo­
cia. Inni stają na stanowisku, że kryzys 
obecny został spowodowany kryzysem 
konsumpcji — społeczeństwa, wyczerpa­
ne z wszelkich oszczędności, zniszczone 
gospodarczo w okresie wielkiej wojny, 
obniżyły zbytnio swą stopę życiową, by 
nadrobić lata wojny — stąd słaby po­
pyt na wyroby przemysłowe i źródło 
kryzysu nadprodukcji. Niemniej głośne 
są zdania, że kryzys ekonomiczny został 
wywołany załamaniem się systemu gos­
podarki kapitalistycznej, a raczej bra­
kiem kontroli państwowej nad zbyt e- 
goistyczną gospodarką potentatów finan­
sowych, którzy w pogoni za miljardami, 
zatracili ogólnoludzkie ideały, poczucia 
hum anitarne i cel, któremu winni słu­
żyć.

Zdobycze wynalazców — maszyny — 
użyto nie dla zmniejszenia ciężarów pra­
cy, lecz dla łatwego i szybkiego zboga- 
cenia się przez rzucenie na rynki zbytu 
wielkich mas wyrobów standaryzowa­
nych.

Wyroby maszynowe, jako lepsze i 
tańsze zyskiwały chętnych nabywców, 
dzięki czemu pieniądze wielkich rzesz 
ludności poczęły szybko gromadzić się

w rękach  niewielkiej g ru p y  finansistów , 
p ieniądze te, dzięki egoizmowi k a p i ta ­
listów ju ż  do rąk  społeczeństw a nie po­
w raca ły  lub  powracały w znacznie 
zm niejszonej ilości —  s tąd  stopniowe 
zubożenie szerokich w ars tw  ludności, 
kryzys konsum pcji  i nas tęps tw o  tegoż— 
kryzys nadprodukcji.

Nieodosobnione są wreszcie głosy in ­
nej g rupy  ekonom istów , k tó ra  stwierdza, 
że jedną  z g łów nych  przyczyn obecne­
go k ryzysu  ekonom icznego jest g w a ł­
tow ny  w zrost socjalizacji, biurokracji i 
e ta tyzacji  p ań s tw  dem okra tycznych . 
W ielk ie  św iadczen ia  społeczne państw  
dem okra tycznych  zmuszają  do w ie lok ro t­
nego zw iększenia  budżetów p ań s tw o ­
wych, co rzeczywiście w ykazuje  s ta ty s ­
ty k a  budżetów  tak ich  państw  ja k  F ran ­
cja, A nglja  i N iem cy, w k tó rych  obec­
ne budżety są  k i lkakro tn ie  w iększe  od 
przedw ojennych, wobec czego spo łeczeń­
s tw a  są  obarczone nadm iern ie  w ysokie- 
m i podatkam i i s tąd  zubożenie, zanik

konsum pcji,  wzrost nadprodukcji ,  tem - 
bardziej, iż z św iadczeń  społecznych p ań ­
s tw a  korzysta ją  z n a tu ry  rzeczy nie 
w szyscy, lecz zaledwie drobny procent 
ogółu ludność*, przy czem, jak  tw ierdzą  
zdecydow ani przeciw nicy socjalizacji, z 
św iadczeń  tych korzys ta  e lem en t n a j ­
mniej dla p ań s tw a  twórczy.

Tak ie  głosy świadczą, że osta teczna 
w a lka  z k ryzysem  ekonom icznym  m im o 
trzy le tn iego  jego  trw an ia  jeszcze się nie 
rozpoczęła, narazie toczą się jedyn ie  
zm agan ia  papierowe o m etody  w alki,  
k tó ra  m a się rozpocząć.

Dotychczasowe lokalne zarządzenia 
oszczędnościowe poszczególnych państw  
są zaledwie doraźnem i ś rodkam i, pozwa- 
lającem i przetrw ać m ożliwie najbezpiecz­
niej okres w łaśc iw ej walki. Kiedy ta 
w alka  się rozpocznie, kto ją poprowadzi 
i czy długo narody E uropy  m ogą jeszcze 
w ytrw ać? Mussolini twierdzi, że, jeśli 
w rześniow a sesja Ligi N arodów oraz 
m iędzynarodow a konferencja rozbrojenio-
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Narady inspektorów pracy w sprawie bezrobocia.
WARSZAWA. Konferencja okręgo­

wych inspektoratów pracy oraz obwodo­
wych inspektorów pracy z okręgów prze­
mysłowych zwołana przez ministra Pracy 
i Opieki Społecznej miała ca celu cmó 
wienie sposobów realizowania uchwał 
Rady ministrów, dotyczących podjętej 
przez rząd walki z bezrobociem.

Konferencję zagaił min. Pracy i O- 
pieki Społecznej dr. Hubicki, wskazując 
w krótkiem przemówieniu cel konferen­
cji, poczem przewodnictwo objął podse­
kretarz stanu w Ministerstwie Pracy i 
Op. Społ. p. Tadeusz Szubartowicz.

Na zebraniu poruszono przedewszyst- 
kiem sprawę wykonania tych uchwał 
Rady ministrów, które mogą być wpro- 
wadzono w życie na mocy już istnieją-

Niemiecka intryga w Genewie.
Skarga mniejszościowa przeciw Po lsce  d!a zamaskowania  

porażki „anschlussu*.
wi Ino podawać do wiadomości publiczntJ 
przed otrzymaniem odpowiedzi zaintere­
sowanego rządu, kłóry się oskarża.

Po skardze w sprawie szkolnictwa 
niemieckiego na Górnym Śląsku, analo­
gicznej skardze łódzkiego senatora Utty 
w sprawie rzekomych krzywd n iem ie­
ckiego szkolnictwa na terenie byłej Kon­
gresówki, jes t  to już trzecią skargą in­
spirowaną z Berlina, z którą mamy tu 
do czynienia od miesiąca.

Dr. Kurtius poniósł w Genewie klę­
skę w sprawie anszlusu i to niemałą, 
klęskę, która uderzyła zarówno w n ie ­
miecki interes, jak  i ambicję. Został 
skompromitowany zarówno w Genewie, 
jak i Berlinie.

Klęskę tę musiał niemiecki m inister 
spraw zagranicznych przewidywać i m u ­
siał przygotować sobie teren do odegra­
nia się w niemieckiej opinji publicznej 
po tak  wielkiej kompromitacji.

cych przepisów a w szczególności spra  
wę walki z godzinam i nadliczbowem i w 
przem yśle  i z za trudn ien iem  kobiet i m ło­
docianych  przy robotach, k tórych  w y k o ­
nyw anie  jest im us taw ow o wzbronione.

N astępn ie  omówiono w yczerpujące 
sposoby spe łn ian ia  zleceń, jak ie  będzie 
w ydaw ał w przyszłości powołany osta­
tnio do życia Naczelny K om itet  do spraw  
bezrobocia.

Szczególną uw ag ę  zwrócono na ko ­
nieczność sk ierow ania  jaknajw iększego  
w ysiłku  inspektorów  pracy w k ie runku  
przynajm niej częściowego łagodzenia n a ­
pięcia bezrobocia.

W w yniku  obrad zostanie w ydana 
spec ja lna  szczegółowa ins trukc ja .

G E N E W A . Rozeszła się tu  pogłoska, 
pochodząca z Berlina, że do Ligi N aro­
dów w płynęła  now a skarga  m niejsześcio  
wa, podp isana przez posła Grdebego, k tó ­
ry s ta ra  się oskarżyć rząd polski, że p ro ­
cesy, k tóre  się w Polsce w ytacza p rz y ­
w ódcom  m niejszości n iem ieckiej,  czynią 
sk u teczn o ść  um ów  m niejszościow ych z u ­
pełnie iluzoryczną. Skarga dom aga się 
pow ołania przez L ;gę Narodów w yb itnych  
rzeczoznawców praw a m iędzynarodow e­
go, celem ponownego zbadania p r tc e su  
D eu tsc h tu m sb u n d u .

Grdebe tw ierdzi, że zarządzenia w ładz 
polskich w procesie D eu tsch tu m sb u n d u  
są  pogw ałcen iem  T ra k ta tu  w ersalsk iego  
i um o w y  m niejszościowej, k tó ra  Polskę 
obowiązuje.

Nowa skarga  n rem iecka  zostsje po­
dana  w Berlinie do w iadom ości p u b l i ­
cznej, w brew  postanow ieniom  procedury, 
cbow ią tu jące j  w Radzie Ligi Narodów 
dla tego rozwoju petycyj,  k tó rych  nie

wa, która zbierze się w dniu 2 lutego 
1932 roku, nie zdecydują się przedsię­
wziąć niezbędnej akcji obronnej tak na 
terenie gospodarczym jak  i politycznym, 
los Europy może być przesądzony. Wios­
na przyszłege roku winna już być okre­
sem rekonwalescencji. Twierdzenie to 
stanie się zrozumiałe, jeśli wziąć pod u- 
wagę wyczerpanie i straty, jakie ponio­
sły społeczeństwa i państwa na skutek 
trzyletniego kryzysu. W edług przypusz­
czalnych wyliczeń straty, jakie poniosły 
na skutek kryzysu przemysł, handel i 
rolnictwo, dosięgną do końca roku 1931 
kolosalnej sumy 80 milj8rdów dolarów, 
której wysokość trzykrotnie przewyższa 
wartość zapasów złota na całej kuli 
ziemskiej.

Nie mniej krytycznie przedstawia się 
sytuacja budżetowa wszystkich państw 
nie wyłączając takich potęg gospodar­
czych, jak Ameryka, Francja i Anglja. 
Deficyt w budżecie Stanów Zjednoczo­
nych wyniesie w roku bieżącym około 
1 miijarda dolarów, Francji grozi deficyt 
4 miljardy franków, Anglji — 120 mil- 
jonów szterlingów. Polska dotychczas 
posiada około 120 miljonów deficytu, ze 
względu jednak na szeroko zakrojoną 
akcję oszczędnościową rządu, suma ta 
do końca roku budżetowego poważnie 
zmaleje. Polska zresztą, dzięki w porę 
wszczętej akcji oszczędnościowej, gospo­
darczo stoi obecnie  daleko siiniej niż 
niejedno państwo Europy zachodniej. 
Tak kolosalne deficyty budżetowe, każą 
przypuszczać, że państwa europejskie, 
mimo wysokiej odporności gospodarczej, 
nie będą mogły zbyt długo wytrwać. 
Rok przyszły będzie zatem rokiem prze­
łomu. Dziesięciowiekowa cywilizacja eu­
ropejska na przestrzeni k ilsu  najbliż­
szych miesięcy będzie zdawała swój eg­
zamin dojrzałości. T. W.

Konferencje  m in i s t r a  Zalelskiego 
w Genewie.

GENEWA. Delagat francuski p. 
Francois de Poncet odwiedził min. Zaleś 
kiego, a następnie min. Zaleski przyjął 
p. Kaeckenbecka, prezesa trybunału mie­
szanego polsko-niemieckiego do spraw 
G. Śląska.

Śniadanie spożył min. Zaleski w to­
warzystwie kilku włoskich dziennikarzy. 
Wczoraj min. Zaleski był na obiedzie u 
francuskiego ministra skarbu p. Flandin.

Zlikwidowanie za ta rgu
w łosk o -w a ty k a ń sk i e g o .

RZYM. — Władze rozpoczęły w Rzy­
mie przekazywanie kardynałowi wikar- 
juszowi materjałów i lokali, zasekwestro 
wanych związkom młodzieży katolickiej. 
Kardynał wikarjusz przekaże je wybra­
nym przez siebie kierownikom „Akcji 
K ato lick ie /.  (PAT.)

RZYM. — Zwołany na specjalne po­
siedzenie dyrektorjat partji faszystow­
skiej, przyjął z zadowoleniem do wiado­
mości układ z W atykanem, wyrazili 
wdzięczność Mussoliniemu i obiecał wy­
konywać pakt z całkowitą lojalnością, 
uważając się jednocześnie za faszystów 
i za ludzi wierzących. Omawiając po­
wyższe, „Tribuna" stwierdza, że dla fa­
szyzmu wartości religijne są podstawo­
wem u (PAT)

Dla udogodnienia rodziców z dzie ln i­
c y  — Jasn a ,  L ublin iecka, K ordeckie­
go i t. p. otw iera się z dniem 9 go 

września r. b

Komplet  dla  dzieci  p rzedszko la
L i c z b a  d z i e c i  o g r a n i c z o n a .  K o m p l e t  p r o ­
w a d z i ć  b ę d z i e  s i ł a  f a c h o w a .  O p i e k a  s o -  
l i d n a - p l ę k n y  l o k a l  z  w y g o d a m i .  W i a d o ­
m o ś ć :  JASNA 2 m. 6 c o d z i e n n i e  m i ę d z y  
3—6. T am że komplet języka francusk iego dla 

dziec i .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  : 
M i e s i ę c z n i e  z o d b i o r e m  n a  
m i e j s c u  zł.  2.25. Z  o d n o s z e n i e m  
d o  d o m u  zł .  3 00 2  p r z e s y ł k ą
p o c z t o w ą  zł.  3.00 2 a g r a n i c ą  
z ł  5. — C e n a  p o j e d y n c z e g o  
n u m e r u  u s p r z e d a w c ó w  g r  10.
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TEATP „ O D E O N « Dziś i dni następnych.
N ow y, w ielk i p o lsk i d źw ięk ow iec!

Potężny d ram at z życia 
wielkomiejskich 

biatych  n iew o ln ic U U l E O Z I O N f ł Dramat łez, cierpień 
i hańby w 12 u w ie l ­

kich ak tach .
W e d iu g  u tw o ru  ANATOLA S TE R N A  i LEO BELMONTA.

W rolach głównych kwiat ekranu polskiego: Marja H alicka, Krystyna 
Ankwicz, K. Ju n osza-S tęp ow sk i, Z byszko Saw an, T. O lsza i inni.
Boston „Przez c ierp ien ia  i łz y “ o iśp ie w a  p IRENA CARNERO.
P om im o kolosa ln ie  w ysokie j  d z ie rża w y  obrazu , c e n y  m ie jsc  NIE PODWYŻSZONE!  
K rzes ła  p a r te ro w e  na  I -szy  seans  tylko 1 zł. — Osta tn i se an s  o godz. 10-ej w iecz.

KURSY J E Z Y K O W E ,
ul. P iłsu d sk ie g o  13.

P oczą tek  wykładów 7 w rześnia
POLSKI, ANGIELSKI, FRANCUSKI, NIEMIECKI.

Tragiczny dramat w rodzinie oficera.
W gniewie s trzel i ł  do  te śc iowe j .

WARSZAWA. Przy ul. Tarczyńskiej 
4 | 6, rozegrał się krwawy dram at m ał­
żeński. W domu tym 8-pokojowy lokal 
zajmuje od kilku lat porucznik departa ­
m entu  M. S. Wojsk., 33-letni Bronisław 
Paszkowski, z żoną 29 letnią Ludwiką, 
urzędniczką biura fabryki Warsz. sp. 
ako. Budowy Parowozów, oraz 7-letnią 
córką, Jadwigą. W ostatnich czasach 
między małżonkami wynikały częste nie­
porozumienia. W ub. poniedziałek, w 
czasie takiej sprzeczki, por. Paszkowski 
schwycił żonę na ręce, podniósł do góry 
i rzucił na podłogę, wskutek czego nie­
szczęśliwa dotkliwie stłukła  sobie głowę. 
Wczoraj do mieszkania P. przyszła z 
wizytą m atka żony porucznika, 60-letnia 
Ludwika Werpachowska (Emilji Piater 
23). Niebawem pomiędzy por. Paszkow­
skim a teściową wynikła ostra sprzeczka, 
przyczem — jak  zeznaje oficer, — s ta ­
ruszka rzuciła w niego miską. Wtedy, 
silnie zdenerwowany P., nie panując już 
nad sobą, wyjął leworwer i wystrzelił

trzykrotnie. 2 kule chybiły, trafiając w 
oparcie otomany, trzecia zaś — trafiła 
Werpachowską w usta i wyszła za le­
wem uchem.

Świadkami powyższego dramatu byli, 
oprócz żony P., służąca Zofja Karpińska 
i ordynans, Paweł Grabowski. Domow­
nicy niezwłocznie zaalarmowali pogoto­
wie, policję i władze wojskowe. Porucz­
nik P. również pobiegł do sąsiadów, 
wzywając pogotowie. Wkrótce na m ie j­
sce wypadku przybyły 3 karetki pogo­
towia ratunkowego prywatnego oraz ko ­
mendy miasta. Lekarz pogotowia ra tun ­
kowego nałożył opatrunek i przewiózł 
staruszkę w stanie niezbyt groźnym do 
szpitala Dz. Jezus. W kilka chwil po­
tem  przybyła policja oraz oficer dyżurny 
z komendy miasta z żandarmem. Spra­
wcę strzałów rozbrojono i przewieziono 
do komendy miasta. Wypadek ten wy­
warł w całym domu przygnębiające - 
wrażenie, życiu Werpachowskiej nie za­
graża niebezpieczeństwo.

Krwawy napad opryszków na wozy 
Ta rg ó w  Wschodnich  we  Lwowie.
LWÓW. Urzędnik Bolesław Banaś 

zauważył na ul. Podwale kilku oprysz­
ków, usiłujących okraść wozy, transpor­
tujące eksponaty na plac Targów W scho­
dnich.

Panaś spłoszył jednego ze złodziei i 
zaczął go ścigać. W chwili, kiedy dopa­
dał złodzieja w pobliżu gmachu woje­
wództwa, opryszek nagle się odwrócił, 
rzucił się na Panasia i jednem  cięciem 
brzytewki do maszynki do golenia prze­
ciął m u gardło, poczem zbiegł.

Panasia w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala.

Tragiczny  zgon pięc iorga  Poloków
na rozpalonych  p ia skach  pustyni.

Do „Przyjaciela L udu” donoszą z 
Meksyku o niezwykle tragicznym zgonie 
5 Polaków na rozpalonych piaskach p u ­
styni.

Wyjechali oni do Mexicali autem, 
które im się w drodze popsuło, postano­
wili więc samochód zostawić i iść pieszo 
do najbliższej osady położonej o 50 mil.

Po trzech dniach szalonej spiekoty 
zmarła z wyczerpania i braku wody mło­
da żona jednego z wędrujących, Janina 
Socha i jej 7-tygodniowe dziecko on zaś 
sam dostał pomieszania zmysłów i zmarł 
w szpitalu.

Następnego dnia padli trupem  bracia 
Jerzy i Józef Toporkowie pozostali zaś 
przy życiu Jan  Radwan i jego ojciec 
znajdują się w ciężkim stanie zdrowia.

Ujęcie d w u  Ukraińców z Polski 
na  pa r o wG U norw esk im .

RYGA. — W  składzie węgla na p a ­
rowcu norweskim „Elawore" odkryto 2 
nielegalnych pasażerów, którzy podali, 
że nazywają się Piątkowski i Jabłonow­
ski, że są narodowości ukraińskiej i wy­
legitymowali się polskim dowodem oso­
bistym.

Zeznali oni, że dostali się na okręt 
w przekonaniu, iż s tatek odpływa do 
Brazylji.

Obu pasażerów na gapę odesłano do 
prefektury policji w Rydze.

Początkowo przypuszczano, że są oni 
zamieszani w zamordowanie ś. p. Hułów- 
ki. Okazało się jednak, że wyruszyli oni 
z Gdyni przed 10 dniami, nie mogli więc 
brać bezpośredniego udziału w m order­
stwie.

Będą oni odesłani pociągiem osobo­
wym do Wilna.

Hindenburg  przechodz i  na katol icyzm
BYDGOSZCZ. — Korespondent be r ­

liński jednego z dzienników tutejszych 
donosi o rzekomym zamiarze Hindenbur- 
ga przejścia na katolicyzm.

W kołach zazwyczaj dobrze poinfor­
mowanych — donosi dziennik — obiega­
ją  pogłoski, że Hindenburg przejęty a s ­
cetycznym trybem życia swojego kanc­
lerza, dr. Brtininga, którego otacza iście 
ojcowską miłością, nosi się z zamiarem 
przejścia na katolicyzm.

Obserwując siłę duchową Briininga, 
jego prywatne życie i pełną benedyktyń­
skiej gorliwości pracę, sędziwy feldmar­
szałek doszedł do przekonania, że tylko 
katolicyzm wycisnąć był w stanie tak 
szlachetne piętno na duchowem jeste ­
stwie jego kanclerza.

Zamiar prezydenta Hindenburga, o- 
czywiście wywołuje największe porusze­
nie tak w protestanckim jak  i katolic­
kim obozie Niemiec.

S e s j a  nadzwycza jna  komi te tu  t r z e c h .
LONDYN. „Manchester Guardian” 

twierdzi, na podstawie informacyj, po­
chodzących jakoby od lorda Ceciia, że 
zamierza on zastąpić Hendersona w ko­
mitecie trzech i zwołać komitet na se­
sję nadzwyczajną.

Tenże dziennik podkreśla, że delegat 
włoski Piloti uważa, iż zamordowanie 
posła Hołówki wytworzyło tak złą a t­
mosferę, że byłoby lepiej nie poruszać 
tej sprawy w czasie obecnej sesji Rady 
L ’gi. — Podobnego zdania jest, według 
„Manchester Guarian", jeden z przywód­
ców ukraińskich, bawiący w Genewie.

KOEDUKACYJNA

p r y w a t n a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a
Zotji Wigursk ie j  Foi tas inskiej

w  CZĘSTOCHOWIE 
ul. Jasnogórska Nr. 12, te lefon 655

Kancelarja Szkoły przyjmuje zapisy 
nowowstępujących dzieci codziennie 

między godz. 3 — 7 po południu.

Król ang ie l sk i  z a a p r o b o w a ł  
nowe nominacje  cz łonków gabinetu .

LONDYN. Król zaaprobował nastę­
pujące nominacje: ministra poczt — 
Ormsby Gore, konserwatysta, min. em e­
ry tur — Tryon, konserwatysta; min. 
transportów — Pybets, liberał; prokura­
tor generalny — Jowitt, laburzysta; wi- 
ce-min. sprawiedliwości — Inskip, kon­
serwatysta; Lord obrońca dla Szkocji — 
Aitchinson, laburzysta; podsekretarzy sta 
nu w ministerjum kolonij — Hamilton; 
dominjów — Malcoln Mac Donald, syn 
premjera; spraw zagranicznych — Eden, 
konserwatysta; lotnictwa — Filip Sasso­
on; spraw wewnętznych — Stanley; Szko­
cji — Skelton. Na stanowisko sekretarza 
handlu zagranicznego i ministra zajmu­
jącego się departam entem  gwarancji dla 
kredytów eksportowych, król zatwierdził 
nominację Hilton'a Young'a; sekretarza 
finansowego skarbu — EUiot‘a; sekreta­
rza parlamentarnego i finansowego ad­
miralicji — Lorda Stanhope; sekretarzy 
parlamentarnych: oświaty — Kingsley 
Wood; pracy — Milner Grande; m iniste­
rjum handlu — majora Lloyd George, 
syna b. premjera; na stanowisko sekre­
tarza finansowego m inisterjum wojny — 
Duff Cooper; sekretarza m inisterjum 
górnictwa — Omt; zastępcy ministra 
poczt — Grasym. (PAT.)

Zamach na  w ło s k i e g o  m in i s t r a  
w Paryżu.

PARYŻ. W Paryżu usiłowano doko­
nać zamachu na przybyłego do Paryża 
włoskiego m inistra kolonij, de Bono, w 
chwili, gdy auto jego opuszczało dwo­
rzec lyoński. Do samochodu ministra 
podbiegł pewien młodzieniec, który krzy­
cząc „zbrodniarzu”, usiłował otworzyć 
drzwiczki.

Niedoszłego zamachowca ściągnęło ze 
stopni auta dwóch policjantów, pełnią­
cych służbę w pobliżu. Zamachowca za­
prowadzono zo kom isaijatu, gdzie us ta ­
lono, iż jest to Medjolańczyk niejaki Egi- 
dio. Oświadczył on, że przybył z Bruk­
seli i z własnej inicjatywy zamierzał 
zamordować ministra.

Podczas rewizji znaleziono u niego 
egremplarz włoskiej gazety kom unisty­
cznej „Galery”.

Akcja r a t u n k o w a  dla  „ N a u t i l u s a " .
LONDYN. — Brak wiadomości o lo ­

sach wyprawy kapitana Wilkinsa na ło­
dzi podwodnej „Nautilus", wzbudza w iel­

ki niepokój. Rozpoczęto już akcję ratun 
kową. Premjer norweski oświadczył, iż 
rząd prawdopodobnie jutro rozpocznie 
przygotowania do ekspedycji ratunkowej. 
W edług planów rządowych na wody w y­
słane zostaną dwa okręty połowiaczy fok.

Norwescy podróżnicy podbiegunowi i 
lotnicy, którzy brali udział w wyprawach 
do krajów polarnych, obradowali również 
nad zorganizowaniem ekspedycji r a tu n ­
kowej. Rząd norweski zwrócił się także 
do wszystkich radjoamatorów z prośbą, 
aby szukali łączności radjowej z „Nau- 
tilusem". Zwrócono się również do wszy­
stkich okrętów, które znajdują się na 
wodach północnego oceanu Lodowatego, 
aby radjostacje okrętowe nawiązały kon­
tak t  z „Nautilusem". Na Szpicbergu za­
trzymano telegraficznie jeden z okrętów, 
którym udać się ma ekspedycja ra tun ­
kowa na poszukiwanie „Nautilusa".

OSLO. — Przyjaciel Amundsena, Lar­
sen, przygotował w porcie Bergen płato- 
wiec, którym zamierza się udać na po­
szukiwanie „Nautilusa", przypuszczając, 
że łódź podwodna mogła się rozbić lub 
być może przebywa na jakiejś krze lo­
dowej.

Również w pośpiesznem tempie przy- 
gotowywany jest do wyprawy ratowni­
czej okręt, łamacz lodów „Weiding"

Jakichkolwiek wiadomości o losach 
„Nautilusa" brak w dalszym ciągu.

Krwawe roz ruchy  w Barcelonie .
BARCELONA. Do gwałtownej wal­

ki doszło w Barcelonie pod budynkiem 
syndykatu pracowników budowlanych. 
Policja dowiedziała się, że w budynku 
tym  znajduje się znaczny magazyn bro­
ni i amunicji.

Gdy znaczniejszy oddział policjantów 
zbliżył się pod bramy gmachów, z okien 
posypały się liczne strzały. Policja za­
wezwawszy posiłki, przypuściła formalny 
szturm do gmachu.

Równocześnie niedaleko s tam tąd  od­
bywający wiec protestacyjny stra jkują­
cy robotnicy przybyli na pole walki i 
rzucili się na policję.

Wśród bezładnej strzelaniny padło 
szereg osób, a bardzo wiele zostało ran­
nych.

Dopiero silny oddział wojskowy zdo­
łał uwolnić policjantów z opresji i przy­
wrócić porządek.

Strajk genera lny  w Barce lonie .
PARYŻ. W Barcelonie wybuchł 

strajk generalny. 300.000 robotników po­
rzuciło pracę unieruchamiając wszystkie

fabryki, komunikację, gazownię i elek­
trownię. Sklepy są zamknięte. Podczas 
starcia z policją doszło do strzelaniny l 
robotnik jest zabity, wielu rannych.

B. k a s j e r - b a n d y t a  s tosu je  g ł o d ó w k ę .
Były kasjer kolejowy w Dąbrowie 

Górniczej, Bednarski, który z dwom a 
swymi kompanami ograbił kasę, od k il­
ku dni stosuje głodówkę w więzieniu 
sosnowieckiem, dokąd został przeniesio­
ny z Będzina zarządzeniem sędziego 
śledczego, p. Polaka.

Zarządzenie to spowodowane zostało 
pogróżkami drugiego bandyty, Olszew­
skiego, który oświadczył Bednarskiemu, 
że jeśli nie odwoła swych zeznań, czeka 
go niechybna śmierć.

Przez kilka dni Bednarski zachowy­
wał się dość spokojnie. Zdenerwowanie, 
wypływające z panicznej wprost obawy 
o swoje życie — minęło.

Od U  dni Bednarski począł znów 
zdradzać silne podniecenie, a od 3 dni 
odmawia przyjmowania Pokarmów.

Władze więzienne, które starały 
się nakłonić Bednarskiego do jedzenia, 
wyczerpały już wszystkie środki.

Pozostało więc ostateczne wyjście: 
sztuczne odżywianie, które władze w ię­
zienne miały zastosować wczoraj.

GABINET KOSMETYCZNY

„ J E U N E S S E ”
Po p o w r o c i e  z z a g r a n i c y  w z n o w i ł a m  p r z y j ę c i a .

Wszelkiego rodzaju zabiegi podług n a j ­
nowszych metod.

Przyjmuję od 1 0 - 1  i od 3 - 7  p p.

Kilińskiego 3,  m.  3.  Telefon Ns 7 - 5 7 .

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Rada ministrów wydała zarządze­
nie o wprowadzające ulgi w opłatach na 
fundusz drogowy, od autobusów, tak ­
sówek, samochodów ciężarowych i t rak ­
torów. Ulgi te wynoszą 20 proc. Opła­
ty  od samochodów prywatnych pozosta­
ją bez zmian.

— W połowie maja przyszłego roku 
przylecieć ma z Nevr-Jorku samolot pol­
ski „Biały Orzeł”. Załogę stanowią bra­
cia Benjamin i Józef Adamowiczowie.

— W związku z zamordowaniem ś.p. 
Tadeusza Hołówki sędzia śledczy z Dro­
hobycza po orzesłuchaniu zarządził are­
sztowanie Marji Fabjak, pokojowej w 
willi SS. Bazyljanek i Aleksandra Bujnia, 
portjera tejże willi. Dalsze śledztwo 
trwa.

— W  sprawie krwawego napadu na 
ambulans pocztowy pod Peczeniżynem, 
aresztowano na dworcu kolejowym w 
Stanisławowie pewną nauczycielkę ukra 
ińską.

Ponadto stwierdzono, że w napadzie 
brali udział syn djaka z Peczeniżyna, u- 
czeń kołomyjskiego gimnazjum, oraz pe 
wien słuchacz prawa ze Lwowa, których 
już aresztowano. Nazwiska wszystkich 
aresztowanych policja okrywa tajemni­
cą.

— Podczas robót nad ustawieniem 
fundam entów pod budujący się w W il­
nie na skwerku przy ul. Trockiej pomnik 
Montwiłła natrafiono na szczątki ludzkie. 
Jak  się okazało przed laty był tu cmen 
tarz zmarłych na cholerę.

— W Pleszowie pod Krakowem w y­
kryła policja fabrykę narzędzi do w ła ­
mań, która sprzedawała je bandytom w 
całej Polsce. Kierownika fabryki, nieja­
kiego Antoniego Srokę aresztowano. 
Równocześnie zatrzymano dwu mężczyzn, 
którzy właśnie kupowali u Sroki k o m ­
plet narzędzi.

— W acław Karolak i Jan  Ciszewski, 
uczniowie gimnazjalni w wieku 16 i 17 
lat skonstruowali specjalne naboje do 
straszaka na modłę prawdziwych. Pod 
czas manipulowania tymi nabojami Ci­
szewski pociągnął nieostrożnie za cyn­
giel, zabijając Karolaka.

— Do szkoły powszechnej w Horo- 
wie, w powiecie horochowskim, wtargnął 
warjat, niejaki Jefim  Walczuk, który 
zniszczył całą bibljoteczkę szkolną, do­
kum enty  i zdemolował mieszkanie k ie­
rowniczki szkoły, a następnie zbezcześ­
cił obraz Chrystusa. Szaleńca areszto­
wano.

—- W związku z aresztowaniem na 
terenie Wilna członka centralnego korni 
tetu komunistycznej partji zachodniej 
Białorusi, który jako wysłannik wydzia­
łu robotniczego organizował na terenie 
W ilna strajki, władze policyjne prowa­
dzą energiczne dochodzenie. Aresztowa 
ny złożył zeznania, dotyczące działalne-
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ści poszczególnych członków rozwiąza­
nej PPS  — lewicy i w łaśnie  w  tym  k ie­
ru n k u  śledztwo je s t  sk ierow ane. Spo­
dziew ane są areszty.

— Mussolini uda  się do B erlina ze 
względu na bezpieczeństwo, samolotem, 
p ilo tow anym  przez m in is tra  lotnictw a, 
Balbo, Krążą również pogłoski, iż s p o t ­
kan ie  Mussoliniego z n iem ieckim i Męża­
m i s tanu  nastąp i nie w Berlinie, lecz w 
jednej z kuracy jnych  m iejscowości nie­
m ieckich.

— Nad S tam bu łem , przeszła s tra sz li­
wa burza. W icher powywracał tram w aje . 
W iele osób zostało zabitych. Szkody są 
olbrzymie.

— Rybacy wyłowili w Nicei c ia ­
ło m ark iza  M aurycego Pabiógo Oltuvio 
z morza. Z listów przy n im  znalezio­
nych, m ark iz  podał za powód swej 
śm ierci ,  o lbrzym ią su m ę  przegraną w 
kasyn ie  w Monte-Carlo. Zm arły  należał 
do jednej z najstarszych rodzin wło­
skich.

— W Kazaniu zabity  został w spo­
sób skry tobójczy zastępca szefa m iejsco­
wego GPU, Chińczyk Faj - J u a ń ,  k tó ry  
od czasu przew rotu  bolszew ickiego i w oj­
ny  domowej w Rosji oddał wielkie  u- 
s ługi w ładzy sowieckiej.

— Z Lizbony odpłynął na w yspy Ti­
m o r  parowiec, wiozący n a  w ygnan ie  25 
oficerów, 62 podoficerów i 271 osób cy­
wilnych, — uczestn ików  osta tn iego  r u ­
chu rewolucyjnego.

— Przy końcu  parady lotniczej przed 
k rólem , włoskim  w której brało udział 
600 samolotów, w ydarzyła  się ciężka k a ­
tastrofa . Kiedy eskadra  odlatywała , s a ­
m olot w ojskow y spadł m iędzy widzów, 
przewracając szereg osób. Trzy z nich 
zginęły na m iejscu , 3 odniosły ciężkie 
rany ,  a 8, razem  z pilotem, doznało lżej­
szych obrażeń.

KURSY
GIMNAZJALNE
przy jm ują ,  zap isy  kandyda tów (ek)  oraz 
daw nych  uczniów. P rzy g o to w u je  się na 
św ia d ec tw a  z 3-4, 5-6 klas g im nazjum , 
z 7-miu oddz. szkoły  p o w sz e c h n e j ,  do 
matury , sem inarjum , szkół technicznych  
i t. d. Nauka w  godzinach w ieczornych . 

K ancelarja  czynna  codziennie  
od godz. 11—1 i od 5—7.

Ul. Kilińskiego 9, II piętro
____________ (p ra w a  oficyna).____________

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedzie la  6 w rześn ia :  Z a c h a r ja sza  Pr.
W schód słońca: g. 4.54. Zachód 18.14.
Długość dnia 13 godz. 20 m

Kocite dyżury aptek.
W  nocy z soboty  na  n iedzie lę  i w  n ie ­

dzielę p r z e z  cały dzień: III Aleja, Narutowi­
cza.

W  nocy  z n iedzie li  na poniedzia łek :  No­
w y  Rynek, Kordeckiego.

Przedłużenie nauczycielskich 
egzaminów kwalifikacyjnych na 
dwa lata. Na posiedzeniu Rady Mi­
nistrów  w dn. 2 im b. m. zała twiono o- 
s ta tecznie  spraw ę nowelizacji u s taw y  o 
kfa lifikacjach  zaw odow ych do nauczania  
w szkołach średn ich  ogólnokształcących 
i sem inarjach  nauczycielskich , pańs tw o­
w ych i p ryw atnych .

D ow iadu jem y się, że w pierw szym  
rzędzie nowelizacja dotyczy przedłużenia 
okresu  zdaw an ia  egzam inu  uproszczone­
go o dwa la ta  dla tych  nauczycieli, k tó ­
rzy m ogą  jeszcze z pożytk iem  pracować 
w szkolnictw ie.

Brak noweli do tej u s taw y  spowodo­
w ałby  silny w strząs w szkolnictwie, gdyż 
przeszło 1000 nauczycieli trzebaby było 
u sunąć ,  bez m ożności zas tąp ien ia  ich 
odpowiednią liczbą nauczycieli  w ykw a- 
p ik o w a n y c h .  (Iskra).

Miejskie Seminarjum Nauczy­
cielskie Żeńskie pozottaje pod 
zarządem miasta .M iejskie Sem i­
n ar ju m  N auczycielskie Żeńskie na Za- 
wódziu m iało w sw oim  czasie przejść 
w ręce pryw atne. J a k  się obecnie do­
w iadu jem y  Sem inarjum  pozostaje nadal 
pod za rządem  i k ierow nic tw em  m iasta .

Szkoła Muzyczna dyr. Ludwika 
Wawrzynowicza, istniejąca w Często­
chowie od la t  zgórą 25 (ul. Ś ląska 6), z 
p rogram em  konserw atorjum , rozpoczęła 
nowy rok szkolny. Ze szkoły tej, w k tó ­
rej w ykładają  w y traw n e  siły artystycz- 
no-pedagogiczne, w yszedł już bardzo zna­
czny zastęp  m uzyków , za jm ujących w 
naszym  kra ju  poważne stanow iska. Z w ra­
cam y uw agę n a  ogłoszenie w dzisiej­
szym  num erze p ism a naszego.

Źródlane lemoniady i wody gazowe,
2. Zórawinowa i oranżada

S Z W E D E G O ,
to wynik długich doświadczeń

i d o s k o n a ł e g o  w y r o b u .

Zakład Elektrotechniczny i. WYKA
ll-ga Aleja 28, w podwórzu.

P rzeprow adza wszelkie reperacje  elektromotorów, dynam om aszyn , m ag n e ta  
i wszelkich  apara tów  elektrycznych. C entra la  ładow ania  akum ula to rów , k tó ­

ra chroni p ły ty  przed zniszczeniem.

Sądy doraźne w całej Polsce.
We w czorajszym  Dz. Ustaw, ukazało 

się rozporządzenie Rady M inistrów wpro 
w adzające postępow anie doraźne przed 
sądami powszechnem i na ca łym  obsza­
rze państw a. Rozporządzenie to w ydane 
zostało na podstaw ie art. 31 rozporządze­
nia P rezyden ta  Rzeczypospolitej o po­
stępow aniu  doraźnem.

W  trybie doraźnym  karane będą n a ­
s tępujące przestępstw a: m orders tw a, za­
bójstwa osób p ryw a tnych  i urzędow ych, 
p rzes tęps tw a kradzieży, rozboju i w y m u ­
szenia cudzego m ien ia  zapomocą g w a łtu  
i rozboju, oraz w ym uszen ia  dokonane 
przy użyciu  broni lub przez bandę, p rze­
s tęp s tw a  uszkodzenia m ienia państw o 
w ego, dróg kom unikacy jnych  i t. p.

W końcu sądom  doraźnym  podpadają 
n iek tóre  zbrodnie zdrady s tan u  m. in. 
zbrodnia szpiegostwa.

P ostępow aniu  doraźnem u oprócz 
spraw ców  podlegają także podżegacze i 
pomocnicy.

Rozporządzenie to zyskuje moc o b o ­
wiązującą z dn iem  ogłoszenia w D zien­
n ik u  U staw , t  j. z dn iem  wczorajszym  i 
wchodzi w życie w poszczególnych miejs 
cowościach po podaniu  go do powszech 
wiadomości we w łaśc iw em  m ieście po-

w iatow em .
W postępow aniu  doraźnem  przyśp ie­

szone są te rm iny  dla decyzji uw ięzienia 
podejrzanego oraz wyłączone je s t  ś ledz­
two które z regu ły  zastąp ione1 je s t  d o ­
chodzeniem prokuratorsk iem .

Kary w sądzie, działa jącym  doraźnie, 
są podwyższone. N a jw yższym  w y m ia ­
rem  jes t  kara śmierci, której zw ykłe po­
stępowanie w tych  sp raw ach  nie zna. 
W ymierzana będzie za przestępstw o, za 
które kodeks przewiduje karę  ciężkiego 
więzienia od lat 10 do 15 (norm alny  naj 
wyższy wymiar).

Za przestępstw o, Zą k tóre  kodeks 
przewiduje niższy w ym iar  kary ciężkiego 
więzienia, w ym ierzana będzie kara  od 
la t  10 do 15.

Kara śmierci może być w szczegól­
nym  w ypadku złagodzona do k ary  bez­
term inow ego ciężkiego więzienia.

W yrok sądu, działającego doraźnie, 
zapaść winien jednom yśln ie .

Rozporządzenie Rady Ministrów o 
wprowadzenie sądów dorSźnych w yw o­
łane zostało zarówno os ta tn iem i w y p ad ­
kam i na terenie Małopolski W schodniej, 
ja k  i szerzeniem się przestępstw  na te 
renie całego państw a .

99 Lutnia wznawia działalność.
Osoby obdarzone głosem, niech wstępują w szeregi lutnistów.

Towarzystwo Spiewaczo - Muzyczne 
„L u tn ia”, po w akacjach letnich w znaw ia 
sw ą działalność, aby przygotow ać się do 
koncertu  na otwarcie  sezonu zimowego. 
D yrekcję chóru m ieszanego „L u tn i”, po 
zasłużonym  prof. Mąkoszy, obarczonym 
pracam i pedagogicznem i w g im nazjum  
I-szem i innych  zakładach naukow ych, 
objął p. W ładysław  Leszczyński, znany 
w  naszem  m ieśc ie  tenor i w y traw n y  d y ­
ry g en t  chóru m ęsk iego  „Pochodnia”, k tó ­
ry pod jego k ierow nic tw em  dał się już 
poznać z kilku w ystępów  w różnych 
dzielnicach m iasta .

P ierw sza próba chóru mieszanego 
„L u tn i” odbędzie się we wtorek, 8 b. m., 
nas tęp n a  w p iątek , 11 go b. m. i tak  
s ta le  we w torki i p iątk i,  pu n k tu a ln ie  o 
godz. 19.30, w lokalu w łasn y m  (gm ach 
tea tru  miejskiego, wejście od ul. J a sn o ­
górskiej). W szyscy bez w y ją tku  człon­
kow ie chóru proszeni są o pun k tu a ln e  
przybycie ju ż  na pierw szą próbę, w e w to ­
rek, 8 go b. m., bow iem  do koncertu  
inauguracy jnego  pozostało czasu niewie- 
le, a dy ry g en t  pragnie przygotow ać u- 
twory, zupełnie  n ieznane na  tu te jszym  
gruncie , um yśln ie  sprowadzone z P o zn a­
nia. Są to rzeczy, bardzo efek tow ne, lecz 
zarazem  w y m ag a jące  pracy, zarówno ze 
strony  dyrygen ta ,  j a k  i śpiewaków.

„ L u tn ia ” częstochowska m a  św ie tną  
tradycję, pow stała  w czasach niewoli 
rosyjskiej, a założyciele jej musieli  znieść 
nie jedną szykanę, aby u trzym ać  tę  p la ­
ców kę kultu ra lną .  „L u tn ia”, istn ie jąca 
zgórą 30 lat, poszczycić się może wielo­
m a koncertam i, tak  pod k ierow nic tw em  
w ybitnych  sił a r tystycznych , ja k  rów ­
nież z udziałem  solistów stołecznych. 
„L u tn ia” s ta le  pod trzym yw ała  łączność 
ze stolicą, w czasach najstraszniejszego 
u c isk u  zaborczego, idea p ieśn iars tw a lą 
czyła ją  ze stolicą Ziemi Czerwińskiej, 
Lw ow em , a wiele dyplomów, zdjęć fo­
tograficznych i lis tów — świadczy o 
pięknej pracy, jak ą  ta  zasłużona placów­
ka w ykonała  w ciągu k ilkudziesięciu  
12U.

Niech więc społeczeństwo nasze oto­
czy opieką „L u tn ię” , niech osoby, obda­
rzone głosem , w s tąp ią  w jej szeregi, 
aby  juz pierwszy koncert postaw ił j ą  na 
tak im  poziomie, na jak i  zasłużyła sobie 
przez czas swego istnienia . Osoby, zg ła­
szające się na  czynnych  człoków „L u t­

n i”, p rzyjm ow ane będą na każdej próbie 
śp iew u pod w skazanym  wyżej adresem . 
Chór m ieszany „ L u tn i” powinien liczyć 
conaimniej sto osób, gdyby doń p rzys tą­
piło np. nauczyciels tw o tutejsze, m u zy ­
kalne  i obdarzone głosami.

Dla pod trzym ania  prac „ L u tn i” i roz­
szerzenia jej działalności potrzebne je s t  
także należenie członków - protektorów, 
którzy, uiszczając co m iesiąc  opłaty 
członkowskie lub  w iększą  sum ę je d n o ra ­
zowo, zasililiby bardzo poważnie fu n d u ­
sze zasłużonej placówki. Społeczeństwo 
nasze niech pójdzie śladam i rodaków  na 
Śląsku, w Poznańskiem  i n a  Pomorzu, 
gdzie każda, chociażby w iejska drużyna 
śpiew acza otaczana je s t  opieką m ie jsco ­
wych mieszkańców.

„L u tn ia” posiada także od wielu lat 
o rk iestrę  symfoniczną, k tó rą  dyryguje 
znany m uzyk-artys ta ,  p. Bursik. Orkie­
s tra  przygotow uje się także do koncertu  
inauguracy jnego  i rozpocznie ćw iczenia 
odpow iednich u tw orów  w przyszłym ty ­
godniu . D okładny kalendarz prób orkie­
s try  podam y niebaw em .

Zebranie organizacyjne „Or­
lęcia**. W  niedzielę, 6-go b. m., o g. 
9-tej rano odbędzie się w lokalu p. Ko­
walika przy ul. Olsztyńskiej zebranie or­
ganizacyjne, celem założenia w tej dziel 
nicy oddziału Związku Polskie j Młodzie­
ży Pracującej „Orlę” . N a zebranie to 
przybędą pp.; poseł na Sejm, A. P ie k a r ­
ski; prezes zarządu głów nego „Orlęcia”, 
S n ia d j ; Wł. Ś liw iński, sekre tarz  BBWR 
i inni. Organizatorzy zapraszają o liczne 
przybycie m łodzieży i starszych.

Kursy językowe prof. L. Wajn 
sztoka Od kilku lat is tn ie ją  w naszem  
mieście wieczorowe k u rsy  języków: pol­
skiego, angielskiego, francusk iego  i nie- 
mieckiego. Założycielem tych  kursów , 
jest prof. W ajnsztok, k tóry  po ukończe­
niu s tud jów  na Sorbonie w Paryżu  i 
dłuższym  pobycie zagranicą , postanowił 
założyć w Częstochowie, tak  w ażną  dla 
nas, p laców kę oświatową. Kursy p ro w a­
dzone pod ług  najnow szych  m etod  w s to ­
sunkow o kró tk im  czasie, przyczyniają się 
do g run tow nego  poznania języków. Prócz 
prof. W ajnsztoka, k ierow nika  kursów , 
w yk łada ją  rów nież znani profesorowie, 
m ający  za sobą d ług ie  la ta  pracy na

Ogłoszenie.
Z arząd  Pow. Koła Związku Inwalidów  

W o je n n n y c h  Rz. P. w  C zęstochow ie,  podaje  
do w iadom ości,  że  mit w y łąc zn e  praw o  od­
każania  ap a ra tó w  te le fon icznych  p łynem  
„N erolit“ na  t e r e n ie  m iasta  Częstochowy.

O dkażan ie  do k o n y w u je  się dw a ra z y  na 
miesiąc za op ła tą  Zł. 2.00 miesięcznie.

O dkażanie  d okonyw uje  osoba upow ażn io ­
n a  p rz e z  Z. Z. I. W ., p rz e to  o s trzega  się 
p rz e d  osobnikam i,  p o d sz y w a ją cy m i się pod 
to miano.

ty m  polu i ukończone s tud ja  zagran icą ' 
W ielu  absolwentów szkoły prof. W a jn ­
sztoka, o trzym ało  już w yb itne  s ta n o w i­
ska w kraju  i zagranicą. Na bardzo w y ­
sokim poziomie stoi korespondencja han  
dlowa. Społeczeństwo nasze n iew ą tp l i ­
wie poprze we w łasn y m  in teresie  poży­
teczną placówkę.

Jubileusz Tow. Ogrodniczego.
W niedzielę, 6-go b. m. T ow arzystw o 
Ogrodnicze w Częstochowie — jak  już 
k ilkakro tn ie  donosiliśmy — obchodzi 
25-letni jubileusz swego istnienia . P ro ­
gram  uroczystości p rzedstaw ia się n a ­
stępująco: o godz. 9-tej rano zebranie 
jubileuszow e członków i zaproszonych 
gości w siedzibie Slow. Kupców P ol­
skich  (Aleja 24); po zebraniu  wym arsz 
ze sz tandarem  i delegacjam i s tow arzy­
szeń do kościółka N M.P. w Alei III-ciej, 
gdzie o godz. 12.30 uroczyste nabożeń­
stw o odprawi ks. p ra ła t  Ciesielski; po 
nabożeństw ie wspólna fotografja człon­
ków T-wa; o godz. 14 tej b iesiada dla 
członków, zaproszonych gości i prasy. 
Jeżeli  ktoś nie otrzym ał dotąd zaprosze­
nia, niech przybędzie na zebranie n ie ­
dzielne.

Bieg okrężny i wycieczka Częił. 
Tow. Cykl. i Motocykl. W niedzie­
lę, 6 go b. m., o godz. 7-mej rano s taną  
zawodnicy Częst. Tow. C yklis tów  do 
b iegu okrężnego przez ulice m iasta . T ra ­
sa wynosi 15 kim.

Po zakończeniu w yścigu  cykliści zbio­
rą  się przy zbiegu ul. Kościuszki i I lg ie j  
Alei, skąd  w yruszą  z w ycieczką do Mi- 
rowa.

Szkoła tańców baletmistrza 
Kosteckiego. Po g ru n to w n em  odno­
w ien iu  i wprow adzeniu  najnow szych w y ­
m ag ań  hygjeny , o tw arta  została szkoła 
tańców , bale tu  i ry tm o-plastyki,  p. K. 
Kosteckiego, b. art. bal. tea trów  w a r ­
szawskich. P, Kostecki sprowadził na  se 
zon obecny osta tn ie  nowości Paryża, 
L ondynu  i W iednia . Olbrzymia sa la  dla 
lekcyj, osobne szatnie, garderoby  m ęskie  
i dam sk ie  i obfity bufet, spraw iają  n a d ­
zwyczaj miłe i sym patyczne  wrażenie. 
Bez przesady powiedzieć można, iż lo­
kal ten  niczem  nie us tępu je  zagran icz­
nym  i każdy po pierw szym  pobycie, z 
niecierpliw ością czeka, na n as tęp n ą  le ­
kcję.

Zapasy atletów w Cyrku Sportowym.
Zapow iedziany popis siły przybyłego 

do tu rn ie ju  w szechśw iatow ej s ław y B u ł­
gara Martynoffa, śc iągnął do C yrku  Spor­
tow ego t łu m y  publiczności.

Popis w ypadł inponująco. Martynoff 
rw ał łańcuchy , talje kar t,  łam ał 50 gro- 
szówki, zginał olbrzymie sztaby żelazne. 
Pozatem  rozbijano m u  na g łowie olbrzy­
mi kam ień  wagi przeszło ce tnara  i zg i ­
nano szynę 15-metrowej długości.

Fenom ena lny  Stibor nie rozegrał 
walki z H erkulesem  Pooshoffem.

Łodzianin K rauser w 16 min. poko­
nał Spewaczka.

Sasorski po pięknej walce zrem iso­
w ał ze Szczerbińskim.

Bardzo ostro walczyli, ok ładając się 
form alnie p ięściami A frykańczyk Saint 
Mars i Azjata W ajnura. W yniku w cią­
gu  20 m in. nie osiągnięto.

Nadzwyczaj en tuzjastycznie przyjęła 
publiczność w ystąp ien ie  u lubieńca swego 
k tóry  już w 5-ciu m in u tach  pokonał w 
walce am erykańsk ie j  W illinga.

Dziś w sobotę, walczą: Śzczerbiński
— Willing, otibor — Krauser, Sasorski
— Pooshoff, Sarnt Mars — Spewaczek, 
oraz w decydującej rewanżow ej W a jn u ­
ra ze Sztekkerem .

Zę pobieranie nadmiernych 
cen. P. Marjan Borowik (ul. P anny  Ma- 
rji 37) pobierał za w ysokie ceny za w o­
dę i dlatego policja spisa ła  m u  protokuł.

Szkoła tańców
baletm. K. KOSTECKIEGO

w lokalu w łasn. ul. Waszyngtona d Jasna 49, 
uczy „OSTATNIE NOWOŚCI", oraz tańce 

zwykle w  k o m p le ta ch  i po jedyńczo. 
Zapisy  na  kurs I — II — III i MAZURA 

codziennie  od 10 ran o  do 9 w ieczór.  
Lekcje praktyczne w  sobo ty  od godz. 8-ej, 

w  n ied zie le  i św ięta  od 7 w iecz.
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Skandaliczne praktyki elektrow ni
Płacić i jeszcze  raz płacić, tak każe odbiorcom prądu zarząd elektrowni.

Z dnia na dzień mnożą się dowody, 
że elektrownia stosuje praktyki sprzeczne 
z prawem w stosunku do odbiorców 
prądu. Kiedy zaczynaliśmy pisać o n a ­
dużyciach, nie przypuszczaliśmy, że mo­
gą zdarzać się podobne wypadki. Tym 
razem nie chcemy dodawać własnych u- 
wag, gdyż stanowisko nasze w sprawie 
elektrowni jest czytelnikom dobrze zna­
ne, a ograniczymy się do podania nagiej 
rzeczywistości.

W  czerwcu r. ub. obywatel tutejszy 
p. J. S. doniósł elektrowni, że wypro­
wadza się z ulicy Narutowicza na ulicę 
Kilińskiego nr. 9 i prosi o odcięcie prą­
du ze starego mieszkania, a przyłączenie 
nowego mieszkania do miejskiej sieci 
elektrycznej. Ze strony elektrowni ze­
stawiono odpowiednią deklarację, przy- 
czem żądano od p. S, by zapłacił zł. 40 
za zaległą należność od poprzedniego lo­
katora. P. S. oświadczył, że przecież o- 
gólnie wiadomo, iż poprzedni lokator p. 
M. jest znanym w mieście przemysłowcem 
i wystarczy tylko posłać mu rachunek, 
który natychmiast zapłaci. Elektrownia 
jednak o tem słyszeć nie chciała, tak, 
że nie pozostało p. S. nic innego, jak u- 
prosić elektrownię, by zgodziła się, aże­
by te 40 zł. przyjęła w depozyt, posy­
łając jednocześnie rachunek p. M. Oczy­
wiście, że rachunek został natychmiast 
zapłacony a p. S. zwrócono zdeponowa­
ne zł. 40.

Po upływie roku, t. j, w czerwcu r. 
b. p. S. stwierdził, że prąd do jego mie­
szkania został odcięty. Udał się więc do 
biura elektrowni, stwierdzić przyczynę. 
Tam oświadczono mu, że nie zapłacił 
należności z poprzedniego mieszkania 
zł. 12.

Charakterystycznem jest, że licznik zo­
stał sprawdzany w nieobecności p. S. i, 
że rachunek na zaległe wówczas zł. 12 
nie posłano mu, mimo to uważała ele­
ktrownia, że to nic nie szkodzi i, że 
można odciąć światło nawet wówczas, 
kiedy odbiorcy nie posłano rachunku i 
kiedy nawet nie wie, że ma coś do za­
płacenia.

Oczywiście, że p. S. zaprotestował 
przeciw podobnemu postępowaniu, lecz 
zapłacił żądane zł. 12. — Tu jednak na­
stąpiło najciekawsze. Nie chciano od 
niego przyjąć zł. 12 o ile nie zapłaci 
jeszcze zł. 11 kosztów sądowych, ina­
czej nie może być mowy o przyłączeniu 
do sieci elektrycznej.

O d k ażan ie  s łu ch aw ek  ap ara­
tów  te lefon iczn ych . Na terenie wo­
jewództwa kieleckiego, a nawet i nasze­
go miasta grasuje kilku osobników pod­
szywających się pod firmę Związku In ­
walidów, rzekomo upoważnionych do od­
każania aparatów i słuchawek telefonicz­
nych. Istnieją również tacy, którzy pod­
szywają sie pod inne firmy,  ̂ również 
przeprowadzające rzekomo odkażanie. Jak 
się dowiadujemy wyłączne prawo odka­
żania aparatów telefonicznych płynem 
„Nerolit” na terenie Częstochowy posia­
da Związek Inwalidów Wojennych Rz.P. 
Odkażanie odbywać się będzie przez o- 
sobę upoważnioną przez Z.Z.I.W. jedynie 
dwa razy w miesiącu za opłatą 2 zło­
tych. Społeczeństwo niewątpliwie przy­
chylnie odniesie się do tej akcji, ze 
względu na bakterje chorobotwórcze 
szkodzące naszemu zdrowiu, tembardziej, 
że koszty odkażania są naprawdę mini­
malne.

Wegiel w najlepszych gatun­
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  „ P Ł O N I E  H “  
Częstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83

— Dlaczego? — zapytał p. S.
— Dlatego, że sprawę tę oddaliśmy 

adwokatowi.
— A dlaczego nie przysłaliście mi 

najpierw rachunku.
— Dlatego, że nie mieliśmy nowego 

adresu pana.
Przecież podałem adres w swej no­

wej deklaracji przy przeprowadzaniu się 
z ul. Narutowicza na ul. Kilińskiego.

Na to nie było odpowiedzi.
— Dlatego, że adwokat nie podał 

bliższego adresu i rozprawa sądowa nie 
mogła się odbyć.

W rzeczywistości elektrownia posia­
dała adres p. S., który w ciągu roku

TADEUSZ PLEBANEK
ad w ok at i ob roń ca  kon systorsk i

przeniósł swą kancelarję na ul. Aleje Kościuszki Nr. 21 (daw. Nr. 6) tel. nr. 905

regularnie co miesiąc r-ki na ul. Kiliń­
skiego otrzymywał, a gdy rozprawa są­
dowa nie mogła się odbyć z powodu 
niepodania adresu przez adwokata, od 
biorca musi pod presją nieotrzymania 
prądu koszty sądowe zapłacić.

Czy rzeczywiście nikt nie znajdzie

sadzono w tutejszem więzieniu, gdzie 
pozostaje do decyzji sędziego śledczego. 
Drugi złodziej, Marjan Czerwiński zbiegł. 
Policja wysłała za nim listy gończe.

D zieln a  n iew ia sta  schw yciła  
z ło d z ie ja . P. Marjanna Lisiecka, zam. 
we wsi Nowiny, gm. Węglowice, przy-

się w Częstochowie, ktoby powiedział: jechała do Częstochowy na targ celem
dosyć tego, tak dalej być nie może?

Sprawa elektrowni przestaje być spra­
wą dla sądu cywilnego i dojrzewa, by 
prokuratura nią się zajęła. Zmusić ko­
goś do płacenia kosztów sądowych, nie- 
sądzonych przez Sąd, równa się zwykłemu 
wymuszaniu.

RADJO k u p u j e  każdy tylko P ft fi I [j P R I 11 
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na poGZGie w powiecie.
Listy i gazety docierają do większych wsi po kilku dniach, zależnie  cd 
'  łaski lub sprawności woźnych gminnych. — Po list polecony trzeba 

przyjechać osobiście  do Częstochowy.

Obsługa poczty na ziemiach b. Kon­
gresówki pozostawia tak bardzo wiele do 
życzenia, że stosunki, panujące od cza­
sów niepamiętnych do obecnych, można 
śmiało nazwać średniowiecznemi. Tylko 
w kilku wsiach gminnych powiatu czę- 
stowskiego znajdują się agentury pocz­
towe, skąd rozdzielana jest poczta do 
dalszych wsi i dociera tam z kilkudnio- 
wem opóźnieniem. Bardzo wiele jednak 
większych wsi pozbawionych jest zupeł­
nie poczty, np. uroczo położony i chęt­
nie odwiedzany w czasie lata Olsztyn 
nie posiada agentury pocztowej.

Doręczanie poczty (listów, gazet itp.) 
odbywa się w Olsztynie, Miedźnie i wie­
lu innych miejscowościach — w ten spo­
sób, że woźny gminny, udając się do 
Częstochowy raz lub dwa w tygodniu, 
zabiera z sobą pocztę, przeznaczoną dla 
mieszkańców tej gminy. Poczta ta sk ła­
dana bywa, np. w Olsztynie w nędznej 
skrzyneczce w urzędzie gminnym, dokąd 
każdy, spodziewający się przesyłki, przy­
chodzi i szpera wśród stosów papieru.
Nic dziwnego, że w takich warunkach 
niejedna przesyłka zaginie, za co nikt 
nie bierze na siebie odpowiedzialności.

Znacznie gorzej jest z listami poleco- 
nemi. Woźny zabierze z poczty głównej 
tylko zawiadomienie, że znajduje się tu 
taki list i celem odbioru tegoż adresat 
ma się udać do Częstochowy, aby otrzy­
mać przesyłkę poleconą.

O „poczcie" w Olsztynie opowiada 
nam pewna inteligentna pani, spędzają­
ca wywczasy w tej uroczej miejscowoś­
ci, tak bardzo upośledzonej pod wzglę­
dem poczty. Gazety nadchodzą do Olsz­
tyna piątego, a w najlepszym wypadku 
czwartego dnia od czasu wysiania ich 
przez pocztę. Czyż więc wobec tego dziw, 
że ludzie na naszej wsi, odcięci od świa­
ta, gazet nie czytają, niewiedząć, co się 
dzieje na szerokim świecie?!

Czy można się spodziewać, aby na 
naszą*wieś przyjeżdżali na wywczasy lu­
dzie inteligentni, jeżeli na list lub gaze­
tę czekać muszą po kilka dni, niewie- 
dząc, co się dzieje w ich własnym kra­
ju? Wobec tego wiele uroczo położonych 
wsi naszych, gdzie istnieją wszelkie wa­
runki wypoczynku letniego, świeci pust­
kami, bo każdy, kto przekona się o tym 
niemożliwym stanie rzeczy, ucieka, o- 
strzegając innych, aby się tam nie uda­
wali.

W Polsce zachodniej poczta dociera 
codziennie nawet do najbardziej odległe­
go zakątka, rozwozi się ją  wozami, albo

sprzedaży drobiu. Sąsiadka p. Lisickiej 
p. Agnieszka Anczyk, obdarzyła ją m i­
sją sprzedaży 2 dobrze wytuczonych gę­
si. Na rynku Koszarowym podeszło do 
p. Lisieckiej trzech nieznanych jej oso­
bników i  nim się spostrzegła skradli jej 
2 gęsi, poczem wszczęli ucieczkę.

Energiczna niewiasta rzuciła się za 
nimi w pościg i przy pomocy policjanta 
udało się jej jednego złodzieja schwytać, 
pozostali dwaj zbiegli, porzucając po dro­
dze łup. P. Lisiecka chciała przytrzyma­
nego złodzieja zlynczować, lecz przeszko­
dził tem posterunkowy. Jak  ustaliło do­
chodzenie, aresztowany złodziej zwie się 
Antoni Misztal i  pochodzi ze wsi Podle­
sie, gm. Lelów, pow. włoszczowskiego.

Z am iłow an ie d o  czystości przy­
p ła c ił w iez ien iem  P. Szulim Prej- 
zerowicz (Ogrodowa 1) należy do ludzi, 
którzy nie znoszą brudu. W dzisiejszych 
czasach ludzie nie mają pieniędzy, nie 
miał ich też p. Prejzerowicz, a tu trze­
ba się umyć. Długo myślał nad tem, aż 
wreszcie wymyślił. Zadowolony ze swe­
go pomysłu, udał się na Rynek, gdzie 
stoi przy swym straganie p. Chaim Rud­
nicki.

Długo wąchał p.  Szulim, aż nareszcie

rowerami, agentur pocztowych po wsiach 
istnieje ilość dostateczna, a w najgor­
szym razie, w wyjątkowych wypadkach 
— otrzymuje się tam pocztę dnia na­
stępnego od czasu jej wysłania.

Niesłychane te stosunki, przypomina­
jące najzupełniej średniowiecze, powinny 
naprawić naczelne władze pocztowe jak 
najrychlej, może narazie — wobec bra­
ku odpowiednich funduszów na budowę Diugu wącuai p. ozuimj, aznaresac.e
g m a c & w , organizację gońców itp. — aptdobK ,

się to jednak p. Rudnickiemu zrobił a- 
wanturę, na skutek czego zjawił się i po­
licjant z którym pomysłowy p. Szulim 
przespacerował się do komisarjatu. W 
komisarjacie oznajmiono mu, że w „ko­
zie” otrzyma mydło darmo.

P ech o w a  w ypraw a „rybokra- 
d ó w “. „...Czy sędziwa trochę rybka, 
młoda gąska nie jest zła...”, ale fasola, 
no to już chyba szczyt bezmyślności 
jeść rybę z fasolą. Jednak nie brak po­
dobnych amatorów, najlepszym chyba 
dowodem jest fakt, że pp. Filip Szliwko 
(Tartakowa 3), Stanisław Dzięgielewski 
(Stodolna 10) i Piotr Sadowski (Nad­
rzeczna 84) wybrali się na „łowy” do cu­
dzego sklepu. Łowienie ryb w rzece jest 
związane z pewnemi trudnościami tech­
nicznemu, mianowicie trzeba mieć w ęd­
kę, no i rzekę, w której by były ryby. 
Jednakowoż trójka „smakoszów” posta­
nowiła kosztem paru minut strachu i „do­
brego charakteru w nogach” obłowić 
się. Złodzieje wybrali się tedy do jed­
nego ze skiepów we Mstowie, gdzie skra­
dli większą ilość ryb i fasoli. Widocznie 
jednak nie posiadali zadużo szczęścia, 
bo na ulicy Stodolnej w Częstochowie 
natknęli się na policjanta, który odebrał 
im „zdobycz”, samych zaś odprowadził 
do komisarjatu. Smakosze zapewne bę 
dą musieli się przyzwyczaić do chleba 
więziennego.

K radzieże.
— Nieznani amatorzy gołębi skradli 

z komórki p. Juljana Frymorgena (No- 
womiejska 9), za pomocą wyrwania kłód­
ki 20 gołębi, wartości 40 zł.

MRestauracja „RENAISSANCE
N. Marji P an n y 39 — WYDAJE ŚNIADANIA, OBIADY I KOLACJEul. N. Marji P an n y 39

Bufet posiada wszelkie zakąski na miejscu i na wynos.
Specjalne porcje: Sałatk i i m a jonez ików , drobiu, dz iczyzny  o raz  obfity w y b ó r  gorących  
dań. W y k w in tn a  kuchnia, pod  k ie ro w n ic tw e m  w y tra w n e g o  kuchm istrza ,  odznaczo ­

n ego  n a g ro d ą  na  Pow szechnej Wysta wie Krajowej w Poznaniu.____________

HALLO! 1c 5 r y 1'p l 5 K L , 7 . o l d 7 d 7  Cyrku Sportowego, przy ul. Śląskiej
gdzie  zo b aczysz  św ia to w y ch  m is trz ó w  za p asó w  a t le tycznych .

W S Z Y S C Y  A TLEC I S T O Ł U JĄ  S IĘ  TYLKO  W  „ R E N A I S S A N C E  “.

i V ! U K * S 5 2 l« 7  B r o w a r u  O k o c i m s k i e g o  —  Leśna p e r ła  z lodu
oraz o lbrzym i w y b ó r  ró ż n y c h  w ód  i lem oniad .  PIWA: MARCOWE, EXPORT i PORTER.

BACZNOŚĆ, PRZYJEZDNI! Rod tem samem kierownictwem znajduje się
Restauracja i Kawiarnia „P o d  Kogutkiem"

W PARKU STASZICA, POD JASNĄ GÓRĄ, gdzie  na  św ie ż e m  p o w ie t rz u  o trzy m asz  n a j ­
p rz e d n ie js z ą  s t raw ę  ze  s łynne j kuchni „RENAISSANCE".

W I N C E N T Y  S T E M P A K .

przez należyte zorganizowanie doręczania 
poczty za pośrednictwem wójtowstw, soł 
tystw  i leśnictw, tak, aby przesyłki nad­
chodziły do adresatów w czasie właś­
ciwym.

Jeżeli władze naczelne nie okażą na­
leżytej dbałości dla prowincji, wieś na­
sza pozostanie głuchą, odciętą od świata, 
a pochód kultury wlec się będzie żół­
wiem.

Przez należyte zorganizowanie obsłu­
gi pocztowej po wsiach wzmoże się ruch 
pocztowy, co wyjdzie zarówno na dobre 
państwu i społeczeństwu.

Now y n a p a d  na p ociąg , w
dniu wczorajszym na biegnący z Herbów 
do Częstochowy węglowy pociąg nr. 5978 
pod Stradomiem napadła banda oprysz- 
ków, usiłujących zrabować większą ilość 
węgla, Wobec groźnej postawy służby 
kolejowej — rabusie obrzucili pociąg ka­
mieniami, przyczem zraniono twarz h a ­
mulcowemu Janowi Kucharczykowi.

Poszwankowanemu udzielił pomocy 
felczer kolejowy p. Zwoliński.

Echa tragicznej śm ierci a w a n ­
turnika. Wczoraj o godz. 5 rano znale­
ziono w Kiedrzynie, gm. Grabówka na 
podwórzu własnego zabudowania w ka­
łuży z wodą trupa niejakiego 22-letniego 
Leona Buczka, znanego awanturnika i 
opryszka, kilkakrotnie karanego za ró ­
żne przestępstwa. Buczek posiadał kilka 
ran zadanych w głowę jakimś tępym 
narzędziem. Zabójstwa dokonano na tle 
osobistych porachunków. Buczek był 
bardzo nielubiany w swojej wsi, a na­
wet sąsiedzi jego kilkakrotnie zabiegali 
u władz celem wysiedlenia go. Morder­
cy narazie nie ujęto Dochodzenie trwa.

U jęcie  z ło d z ie ja , spraw cy kra> 
d zieży  u kom ornika p. Solarczy  
ka. W tych dniach donosiliśmy o zu- 
chwałem włamaniu do kancelarji komor­
nika p. Józefa Solarczyka przy ul. Dą­
browskiego 8. P. Solarczykowi skradziono 
wówczas większą sumę pieniędzy oraz 
rewolwer. Policja śledcza gorliwie zaję­
ła się przeprowadzeniem dochodzenia, 
celem ustalenia sprawców kradzieży. Do 
chodzenie dzięki wyjątkowej sprawności 
miejscowego urzędu śledczego już w tak 
krótkim czasie dało pomyślne wyniki. 
Jak się dowiadujemy kradzieży dokonali 
dwaj zawodowi złodzieje: niejaki Antoni 
Jaskólski (Nadrzeczna 58) i Marjan Czer­
wiński (Warszawska 33). Złodzieje za 
skradzione pieniądze wystroili się pierw­
szorzędnie, kupując sobie nowe ubrania, 
bieliznę i obuwie.

Na ślad opryszków, wpadnięto praw­
dopodobnie dzięki temu, że jeden z nich, 
a mianowicie Czerwiński zmienił jeden 
ze skradzionych banknotów 500 zloto­
wych w sklepie p. Jakubowicza (Naru 
towicza 4). Po nitce do kłębka, v doszła 
policja, ujawniając i nazwisko drugiego 
złodzieja. Jaskólskiego aresztowano i o-

O b w iesrczen ie  Nr. 756-31.
K om ornik p rz y  Sądzie  G rodzkim  rew . IV 

pow. C zęs tochow skiego , w  C zęstochow ie  za ­
m ieszkały ,  n a  zasadzie  art. 1030 P. C., og ła ­
sza, iż w  dniu 29w rześn ia  1931 r. o godz. 10 
zrana  w  C zęs tochow ie  n a  p rz e d m ię ś c iu  Z a­
cisze w  m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p rzedm io tów , 
hu ty  szk ła  „STRADOM" za  dług firmie „Pła- 
szow ska  fab ryka  dachów ek  i ceg ie ł"  w  K ra­
kowie, odbędzie  się s p rz e d a ż  p r z e z  licytację 
p ub liczną  ruchom ości,  o szacow anych  na  1250 
zł., n a leżących  do te jże  hu ty  szkła „S tra- 
dom", a mianowicie: 2 klaczy, 2 p la tform, 
w ozu  c ięża row ego  i wolantu .

P ow y ż sze  ruchom ośc i  m ogą być s p r z e ­
dane  n iżej szacunku  jako w  d rug im  term in ie .

D nia  3 w rz e śn ia  1931 r.
Komornik S ądow y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ieszczen ie  Nr. 1581-31.
K om ornik  p rz y  S ądzie  G rodzkim  rew . 

IV pow. C zęstochow sk iego ,  w C zęs tochow ie  
zam ieszkały ,  n a  zasadz ie  art. 1030 P.C., og ła­
sza, iż w  dniu  15 w rz eśn ia  1931 r. o godzin ie  
10 z ra n a  w  Kamienicy Polskie j,  pow. cz ęs to ­
chow skiego, w  m ie jscu  p rze ch o w an ia  p r z e d ­
miotów, w  m ieszkan iu  Ks. STEFANA JA ­
STR Z ĘB SK IE G O  za dług firmie „C zęstochow 
ski P rz e m y s ł  K aszany  S. Golnik i S -k a “ od­
będ z ie  się sp rze d aż  p rz e z  licytację publiczną  
ruchom ośc i,  o szacow anych  na 1780 zł., n a le ­
żących  do tegoż  ks. S te fa n a  Ja s trzę b sk ieg o ,  
a mianowicie: mebli.

Dnia 2 w rz e ś n ia  1931 r.
K om ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ



Nr 144. „ S Ł O W O "

Kącik gospodarski
W s k a z a n ia  s i e w n e  dla  ro ln ików.

Naszedł czas s iew u  zbóż ozimnych. 
Dobrze prow adzący sw e gospodarstwo 
rolnik  powinien zastanow ić się, jaki g a ­
tu n e k  zboża posiać na  swej glebie. Zbio­
ry bowiem nietylko zależą od upraw y 
roli, nawozów, w arunków  klim atycznych, 
ale również od jakości gleby. Do rodza­
j u  g leby trzeba więc w ybrać  odpowiedni 
g a tu n e k  zboża. Rolnik powinien  siać zb o ­
że g a tu n k u  najplenniejszego i najbardziej 
dostosow anego  do lokalnych w arunków  
k l im a ty czn y ch ,  g lebow ych i gospodar­
czych. W obec is tn ien ia  wielkiej ilości 
odm ian zbóż zarówno pochodzenia k r a ­
jow ego, jak  i zagranicznego, przecię tne­
m u  rolnikowi trudno się zorjentować, 
k tóra odm iana je s t  dla niego najbardziej 
w łaściw a. Spraw a ta  je s t  bardzo ważna 
d la  każdego rolnika, m oże bowiem  pod­
woić jego dochody, jeżeli zastosuje g a ­
tu n ek  najplenniejszy  dla swej gleby.

Z pomocą w tej trudnej dla rolników 
spraw ie  przyszedł rząd, jako  najwyższy 
włodarz naszego kraju. Rząd rozumie, że 
rolnik sam  nie może czynić doświadczeń 
i dopiero na  ich podstaw ie dobierać so 
b ie  g a tu n ek  zboża. D latego też już  w 
1929 roku  M inisterstwo R oln ic tw a pole­
ciło zbieranie dokładnych  wiadomości o 
dośw iadczeniach  ze zbożami ze stacyj 

jo ln ic z y c h  doświadczalnych, z sekcyj na 
s iennych  organizacyj rolniczych oraz izl»
rolniczych.

W  ty m  roku również zebrano te  wia

Znany p o w sze c h n ie  o d  szereg u  lat

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
Franciszka Iwańskiego

zaw iad a m ia  s p o łe c z e ń s tw o  m . C z ę s to c h o w y  i ok o licy ,  ż e  OTWORZYŁ SKLEP FRO NTO­
WY W C ZĘSTOCHOW IE p rzy  u licy  N o w y -R y n e k  Nr. 13, róg  ul. O g rod o w ej ,  zaś sk ład  
trum ien, w ie ń c ó w  i in. d o d a tk ów —m ieśc i  się nad a l w  lokalu p r z y  ul. N arutow icza  15. 
C en y  trum ien, w ie ń c ó w  i t. p. n i ż s z e  an iże l i  u konkurencji .  — Z ała tw iającym  ca łko­
w ic ie  p o g r z e b y  daje BEZPŁATNIE KARAWAN, oraz na żądanie  u d zie la  so l id n y m  KREDYTU.

I

wództwie. Rolnicy więc powinni przed 
powzięciem decyzji, jak ie  zboże siać, z a ­
s ięgnąć rady  w najbliższej organizacji 
rolniczej: a więc kó łku  rolniczem , czy 
spółdzielni, w zględnie w kasie  Stefczy- 
ka, a choćby n aw e t  w sejm iku. Te in ­
s ty tu c je  bow iem  posiadają  spis po leca­
nych  przez M inisterstwo R oln ic tw a o d ­
m ian  zbóż. Jeś li  chodzi o żyto i pszeni­
cę. to w spisie odm ian  ozim nych tych 
zbóż są nas tępu jące  dla wojew ództw a 
kieleckiego:

Żyto — Kazimierskie, P e tk u s ,  Łocho­
wa, P u ław sk ie  W czesne, W ierzbieńskie; 
pszenica —  B ana tka  Bobińska, D ankow- 
ska  G raniatka, H anka  G :aum , Ostka Sko 
m orow ska, S. 3 S. W. H, N., W ysoko- 
litewka.

Brzeziński z Jermutowa.

Z KRAJU.
Wielka Gdynia .

W najbliższych dn iach  zostaną przy­
łączone do wielkioj Gdyni wsie: Redłe- 

w ty m  rms-u w - u . ™  ...»  wo, W itom ino  i Obłuże, do k tó rych
dom ości i Da tej podstawie ułożono spis w kró tce  doprowadzona będzie m iejska 
odm ian  zbóż, najbardziej nada jących  się sieć kanalizacji i wodociągów. W ielka
do s ian ia  w  poszczególnych w ojew ódz­
tw ach .  Spis ten  obejm uje więc całe wo­
jew ództw a. Rząd za tem  wydał spis od­
m ia n  zbóż, jak ie  należy upraw iać  w da- 
n em  wojew ództw ie, w yzn acza jąc  po k i l­
k a  g a tu n k ó w . W ten  sposób rolnik nie 
w ybiera  z całej ogrom nej ilości odmian, 
lecz ty lko z podanych k ilku  g a tu n k ó w  
w spisie.

J e s t  to ogrom ne u ła tw ien ie  pracy rol­
n ika, gdyż spis podaje tylko odmiany 
dobrze wypróbow ane, w ybijające się bez­
pośrednio  pod w zględem  wydajności 
z iarna na  plan pierwszy w d an em  woje­

Gdynia, której liczbę m ieszkańców  rząd, 
przy za tw ierdzaniu  p lanu rozbudowy, 
określił przed k ilku  la ty  na  100 tysięcy, 
za kilka lat n ie ty lko przekroczy tę l icz­
bę, ale sądząc z dotychczasowego rozro­
stu, w ynosić  będzie k ilkaset  tysięcy.

Obecnie należą już  do wielkiej G d y ­
ni: Chylonja, Grabowo, Oksywie, Dębo- 
górze, Kosakowo, Pierwoszyno, Stefano- 
wo, Suchy  Dwócb, Pogórze, Cisowa, J a ­
nowo, Rumja, Kazimierz, Biała Rzeka, 
Szmelta, Zagórze, Mały Kack, Kolibki, 
Orłowo, W ielki Kack, Chw arzno i Wicz- 
lino.

SZK0ŁH MUZUZM L. WAWRZYNOWI CZA
z programem konserwatorjum ul. Śląska Nr. 6 , m. 6 .

P rzy jm u je  z g ło s z e n ia  na naukę g ry  specjalnej:  fortepianu, sk rzyp iec ,  organu i śp iew u ,  
oraz w sz y s tk ic h  p r z e d m io tó w  teo re ty czn y ch .  Działy: z a w o d o w y ,  p r z y g o to w a n ie  na
o d p o w ie d n ie  ku rsy  do k on serw atorju m , lek c je  p ryw a tn e .  Po u k o ń c zen iu  kursu nauk  
p rze p isa n y c h  pro gra m em  szko ła  ma praw o w y d a w ad  o d p o w ie d n ie  kwalifikacje.  
F  K S P E C JA L NY  WYDZIAŁ DLA MAŁOLETNICH.

Z atw . p rz e z  M. W. R. i O. P. z a  Nr.  20902-18

Roczne Kursy Handlowe i Półroczne Buchalteryjne
R . g e r m a n - s z u m a c h e r o w e j

przyjm ują  zapisy k andyda tów  (ek).
Kancelarja, ul. Dąbrowskiego N« 11 (dawniej 5-a), m. 5, II p. front. Telefon 902. 

TAMŻE l-sza SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH

— Przed k ilku  dniam i powołany zoj" 
sta ł  do życia Związek F abrykan tów  
Przem ysłow ców  w Gdyni.

— W Gdyni u tw orzono s ta ły  K om i­
te t  Techniczny, k tóry  czuw ać będzie nad 
w łaściw ą rozbudow ą m iasta ,z  u w zg lędn ie ­
n iem  w szystk ich  w y m ag a ń  techn ik i i hi-
gjeny-

— M agistrat gdyńsk i postanow ił w 
najbliższej przyszłości przystąp ić  do bu ­
dowy rzeź i i  m iejskie j,  k tó ra  przygo to­
w yw ać będzie bekony na  wy wóz do k ra ­
jów  zamorskich.

— A m erykańsk iego  rozwoju Gdyni 
dowodzi choćby ta  okoliczność, że oka­
zała się potrzeba w ybudow an ia  nowej 
św iątyni rz. katolickiej, ze względu na 
stale w zras ta jącą  ludność m ias ta  porto­
wego. Będzie to więc trzecia  św ią tyn ia  
katolicka w Gdyni.

— W śród  w y zn ań  re lig ijnych, jakie 
zastąpione są w Gdyni, je s t  także wielu 
e w a n g e l i k ó  w - Polaków, k tó rych  kaolica 
i zbór urządzone są tym czasow o w Izbie 
Ha n d lu  Morskiego.

— M arynarze włoscy ze s ta tk ó w  szkol­
nych „Christoforo Colombo” i „Amerigo 
Vespucci”, baw iący ostatn io  w Gdyni, 
przyjm owani byli nadzwyczaj serdecznie 
przez zarząd m ias ta  i ludność. M aryna­
rze zakupili sporo p am ią tek  z nad  pol­
skiego morza.

Złodz ie j  - n a uczyc ie l .
W W arszaw ie w padł w ręce policji 

na  gorącym  u czy n k u  kradzieży n iebez­
pieczny łotr, m istrz  złodziejski, Rubin 
Stół.

Pan Stół, Uczący sobie 66 lat, jes t  
niety lko nestorem  kieszonkow ców w a r­
szawskich, ale i znanym  na n iw ie zło­
dziejskiej nauczycielem.

Na ulicy Ostrowskiej pod nr. 13 wy- 
kryto „zakład n au k o w y ” pana  Rubina, 
zaopatrzony w m anek iny  z dzw oneczka­
m i i pudełkam i od sardynek.

Na tych m anek inach  kszta łc iły  sie 
przyszłe s ław y złodziejskiego kunsz tu ,  aż 
do chwili, k iedy „pedagogow i” i „w y­
ch o w aw cy ” pow inęła  się noga.

Wykrycie  z b ro d n i  z p rze d  lat.
Niezw ykłego odkrycia  dokonano w 

jed n y m  z domów przy ul. Półwiejskiej 
w Poznaniu . Podczas przeładow yw ania  
wałów papieru  drukarsk iego  do m iesz­
czącej się w ty m  dom u drukarn i,  pod 
ciężarem  w alca usunęła  się z trzask iem  
tuż pod oknem  piw nicy dom u płyta na 
chodniku , a po jej usun ięc iu  ujrzano 
szkiele t m ężczyzny w ub ran iu .  T rup  le ­

żał n iew ątp liw ie  przez długi czas w tem  
ukryciu, poniew aż po dotknięciu  go 
szkielet i przykryw ające  go ubranie  z u ­
pełnie się rozsypały. Z dochodzeń w stęp­
nych  w ynika ,  że był to trup  mężczyzny, 
należącego prawdopodobnie do sfer ro ­
botniczych i że padł on ofiarą mordu, 
ponieważ na czaszce stwierdzono cztery 
ślady uderzeń.

Zbrodnia bandytów  pod Nowym Sączem .
We wsi Złotne pod N ow ym  Sączem 

dokonano bestjalskiego napadu  ra b u n ­
kowego, w czasie którego bandyci zabi­
li jedną  osobę, a dwię ciężko ranili.

Do m ieszkania  F il ipa  Kidonia w ta r ­
gnęło 3 ch bandytów , którzy steroryzo- 
waw szy dom ow ników , zażądali w ydania 
im  pieniędzy, a gdy  ci odmówili, pobili 
ich ciężko. Poraniony  Kidoń usiłow ał u- 
ciec oknem , bandyci jed n ak  schw yta li  
go i uderzeniam i kopaczką w głowę, za ­
mordowali. Żonie zam ordow anego udało 
się zbiec i ty lko tem u  zawdzięcza ona 
swe ocalenie. Ciężko ran n ą  uderzen ia ­
mi kopaczką w głowę, jes t  s łużąca Ki- 
doniów, Zofja Dudek, która prosiła b an ­
dytów, aby jej chlebodawcom nic złego 
nie czynili. Bandyci po przeszukaniu ca ­
łego domu, nic nie znalazłszy, zbiegli w 
n iew iadom ym  kierunku . Zaalarm ow ana 
policja n a ty ch m ias t  rozpoczęła poszuki­
w ania  za bandy tam i,  spraw ców jed n ak  
nie schw ytano . J e s t  to już  drugi n a ­
pad rabunkow y , popełniony w tych  s t ro ­
nach.

Bandycki napad
na  l i s t o n o s z a  —  r o w e r z y s t ę .
Ogromnę poruszenie w całej okolicy 

w yw ołał bezczelny n ap ad  3-ch bandytów  
na jadącego  z pocztą do Rajków l i s to ­
nosza S trenga  z Pelplina, k tóry  wiózł o- 
prócz codziennej poczty pieniądze, prze­
znaczone do w yp ła ty  w dniu  1 bm.

Bandyci rzucili się na jadącego na 
rowerze listonosza, zadając m u  ciężkie 
raDy dużym  kam ien iem  w głow ę i ra ­
niąc go nożami. Po zabraniu  całej poczty 
w raz z pieniędzmi zbiegli w s tronę rze­
ki W ierzycy.

Z aalarm ow ana policja w Pelplin ie , 
rozpoczęła na sam ochodach  pościg. Rów­
nież n a  w łasn ą  rękę rozpoczął ścigać 
bandytów  właściciel pobliskiego m a ją tk u  
Rajków, p. Hillar w raz jze  służbą.

Uzbrojony w fuzję, zdołał jednego z 
bandytów  postrzelić i schw ytać .

Pozostałych dwóch w kró tk im  czasie 
schw yta ła  policja. S tan  l istonosza S tren ­
ga je s t  bardzo ciężki

Cała poczta została ura tow ana. P ie ­
n iądze  w ilości około 8.000 zł., p rzem o­
czone, ponieważ bandyci wrzucili je , u- 
c iekając, do wody, zostały jednak  ad re ­
sa tom  doręczone.

Jed e n  z bandytów  om al nie uległ sa 
m osądowi w zburzonego t łu m u  na ry n k u  
pelp ińsk im . J ak  się okazało je s t  to zbieg 
z jak iegoś  zakładu poprawczego. W szy­
s tk ic h  bandytów, zaku tych  w kajdany , 
przewieziono do więzienia w S ta ro g a r­
dzie, n a  Pomorzu,

B O L E S L A W  M AŚLANKIEW ICZ.

W R Z O S Y .
(L egend a).

W czesną jesienią,  k iedy niebo s taje  
się niby ołów szare, a chm ury  b rzem ien­
ne deszczem, k iedy  drzew a w godowe 
sza ty  się ustroiły , złotem i purpurą  k ra ­
s zą c  sw e korony — we w szystk ich  la­
sach  i borach polskich zakw ita ją  wrzosy...

W bladych prom ieniach  słabo g rze ją ­
cego s łońca cudnie  ich kiście w y g lą ­
dają.

P a trząc  n a  n ie  zdaleka, zdaje się, 
j a k b y  las  cały był w ysłany  kob ie rcem  
w zorzystym , puszystym  i m iękk im .

Lecz nie wszyscy  zapew ne wiedzą, 
że kw ia ty  te  — to krople krw i dzie­
w częcej.

J e s t  cudna  legenda  o wrzosach.
Posłuchajcie...

Dawno, wiele se tek  la t  tem u, k iedy 
n a  świecie bożym panow ała jeszcze zgo­
da, k iedy człowiek — człowiekowi, a 
zw ierz— zwierzęciu b ra tem  i p rzyjacie­
lem  był, w dalekim , od leg łym  kraju, 
gd z ie  słońce na  noc się kry je  przed m ro ­
k iem , żył s tary , bardzo s tary  król...

Dobry i potężny był to pan. S ław a 
jego cały św ia t  obiegła, bogactw a jego 
ca łem u  św ia tu  by starczyły, dobroć i 
spraw iedliw ość w szys tk im  in n y m  m o n a r ­
chom  za p rzyk ład  służyć m ogła .

Lecz na jw iększym  skarbem  jego by­

ła  córka — jedynaczka, rudow łosa kró­
lew na Bola.

Zapraw dę p iękną była królewna. I 
n ie ty lko długie  sploty, n iby  roztopione 
złoto m iała, a oczy m odre  —  niby nie. 
zabudki, ale i serce w piers iach  dobre 
m iała  — litości pełne.

W szyscy  kochali królew nę. J a k  to 
m ożnaby  nie kochać takiej pięknej i do­
brej panienki,  co każdem u dobre słowo 
powie, u śm iech em  powita.

Słoneczkiem  ją  nazyw ali — ptaszyną 
kochaną.

Bo niby słow ik — dzień cały śp ie­
wała piosenki.

S am a je  sobie uk ładała  — ot prosto 
z serca.

I szczęśliwy był s ta ry  król, szczęśli­
w ą k ró lew na i cały kraj był szczęśliwy.

Mijały lata. N a  wiosnę, k tóregoś ro ­
ku, kiedy rzeki zrzuciły lodowe okowy i 
popłynęły  swobodnie, wraz z wracające- 
m i p takam i,  z zam orsk ich  krajów, n a d ­
ciągnął dziki i srogi Wendoł. Ogniem i 
m ieczem  zaczął pustoszyć kraj z dym em  
pożarów puszczając spokojne wsie i m ia ­
s teczka.

Gdzie przeszły jego hordy — zo s ta ­
w ały  tylko zgliszcza i ruiny.

Nie m ogły  sprostać  najeźdźcom w oj­
ska króla Meringa, w popłochu uciekały, 
zostaw iając kraj na  p as tw ę  wrogom .

W ielki s trach  ogarnął cały naród. L u ­
dzie rzucali w szystko i uciekali w od­
w ieczne puszcze i bory.

1 zdawało się, że nic już  nie w y ra tu ­

j e  nieszczęśliw ego narodu, że przyjdzie 
m u  zginąć.

Nagle ukazał się rycecz nieznany, ca­
ły w srebrną  zbroję zakuty , co na  bój 
śm ierte lny  w yzw ał wodza W endoła.

Z dum iał potężny W endoł, że znalazł 
się śm iałek , co jego, n iezw yciężonego w 
bojach na w alkę wyzyw a.

Jeg o ,  którego m iecz n igdy  jeszcze nie 
chybił, a ręka nie zawiodła.

P rzy ją ł  z ochotą wyzwanie, złocistą 
włożył zbroicę, dw usieczny m iecz przy- 
pasa ł  do boku, strojny orlim p ióropu­
szem  che łm  przywdział i ruszył na spo­
tk an ie  wroga.

Po d ługie j  i uciążliwej drodze s p o t ­
ka ł go w s ta ry m  lesie u  stóp odw iecz­
nego  dębu.

—  Hej, ty, coś mnie, na jw aleczn ie j­
szego z w alecznych, w yzw ał w szranki 
— staw aj do w alki —  godzina twoja 
wybiła!

Nic nie odrzekł na te obelżywe sło­
w a nieznany rycerz.

W  m ilczeniu  dosiadł ru m ak a  i u d e ­
rzył na  wroga.

Zwarły się dw a s ta low e m iecze, splo­
t ły  w jeden  błyszczący krąg , rozdźwię- 
czały się pieśnią rycerską.

Dzielnie s taw a ł srebrzysty  rycerz, lecz 
nie zdołał sprostać  n iezw yciężonem u 
W endołow i, którego miecz trzydzieści 
wróżek zam aw iało .

P ad ł  od ciosu na m ięk k ą  m uraw ę, a 
b iały  rum ak , spłoszony — gdzieś hen 
uciekł.

Zsiadł zwycięski wódz z konia, by

w roga dobić i rycersk im  zw yczajem  hełm  
srebrzysty  zabrać.

Lecz gdy zdjął przyłbicę i he łm  zsu ­
nął — odskoczył przerażony i zdumiony.

Przed sobą, zam ias t  rycerza — zo b a­
czył cudną dziewczynę.

Na w idok złocistych włosów i bieli 
piersi okrągłych, z k tó rych  sączyła się 
krew , zap łakał rzewnie.

Jego  przeciw nik iem  była kró lew na 
Bola.

I poniósł na  w łasnych  rękach  m ar tw e  
ciało królew ny, a włosy, złote włosy, 
rozpuszczone sp lo tam i, zroszone k rw ią  
serdeczną —  m u sk a ły  ukochaną  ziemię, 
o k tó rą  tak  dzielnie w alczyła Bola.

I gdziekolw iek  na m ech  aksam itny  
■ spadła kropla krwi, zakw ita ł  k w ia t  dzi­
w ny  i n jeznany. Miał on w sobie coś 
ze złocistych splotów rudowłosej dziew ­
czyny, coś ze k rw i młodzieńczej, coś z 
dziewczęcej zadum y.

I pochow aw szy ze czcią ciało b o h a ­
te rsk ie j  królew ny, cofnął się do swoich 
borów W endoł, unosząc jako jedyną  
zdobycz ów k w ia t  n ieznany.

1 rozniósł w ia tr  po lasach i polach, aż 
hen  za m orza na  św ia t  cały ów kwi&t, 
aby w szyscy m ogli ocenić pośw ięcenie 
kró lew ny, aby m ogli zrozumieć, j a k  n a ­
leży kraj rodzinny ukochać.

1 nazwali k w ia t  ów im ien iem  B ili ,  
co po naszem u wrzosem  się zowie.

Ów dziw ny i p iękny kwiat.

T ak a  jest legedna  o wrzosie.
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Sabotaż nad granicą sowiecką.
N iezn an i  d o ty c h c z a s  p rz e s tę p c y  co 

p e w ie n  czas  u s k a d z a ją  p rzew o d y  te le fo ­
n ic z n e  i te le g ra f icz n e  w pob liżu  g ra n ic y  
po lsko -sow ieck ie j .  O negda j  d o w ó d z tw o  
b ao n u  K O P w L u d w ik o w ie ,  pow . łun i-  
n ieck ieg o ,  doniosło  polic ji  o p rz e rw a n iu  
p rzew o d ó w  te le fo n ic z n y ch  n a  p rz e s t rz e ­
ni 1260 m ir .  n a  l in j i  C z u c z e w ic z e —  Ł u ­
g i  i z n iszczen iu  p rzew o d ó w  te le fo n icz ­
n y c h ,  p rze p ro w a d zo n y c h  przez rz e k ę  Ł ań .  
D r u t  zos ta ł  p rz y p u sz c z a ln ie  p rzez  sabo- 
ta ż y s tó w  sk rad z io n y .

ZE ŚWIATA.
Tragiczna śmierć zasłużonej.

W k a ta s t ro f ie  k o le jow ej,  j a k a  s ię  w y- 
d a rz y ła  w pob liżu  s tac ji  M ełuże  n a  s z la ­
k u  R y g a  —  S t r a n d ,  s t r a c i ła  życie  je d n a  
z n a jw y b i tn ie j s z y c h  p rz e d s ta w ic ie le k  ło ­
t e w s k ie j  e li ty  u m y s ło w e j ,  B iru ta  D o m -  
b ek a ln ,  s io s t ra  b. p r e m je ra  i p rezesa  
T ow . zb l iżen ia  po lsko  ło te w sk ie g o ,  Mar- 
g ie ra  S k u j t n e k a .

B. D o m b e k a ln  by ła  p io n ie rk ą  ru c h u  
u m y s ło w e g o  w śró d  k o b ie t  ło te w sk ic h .  
W s ła w i ła  s ię  j a k o  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a ,  
w y s tę p u ją c  w ło te w s k im  te a t rz e  n a r o ­
d o w y m . O bdarzona  n iep o sp o l i ty m  ta le n ­
te m  l ite r ,  p i s a ła  poezje  l i ry czn e  i pow ieśc i .  
R o zw ija ła  n a d to  s ze ro k ą  d z ia ła ln o ść  sp o ­
łe c z n ą .  U p ra w ia ła  jesz< za z p o w o d z e ­
n ie m  rz« źb ia rs tw o . D z iw n y  w y p a d e k  
zda rzy ł  s ię  z jej o s ta tn ią  p racą ,  w y o b r a ­
ża jącą  N iobe, p rz e z n a cz o n ą  n a  je s ie n n ą  
w y s t a w ę  ło te w sk ie g o  rze ź b ia rs tw a .

Bez ż ad n eg o  w idoczn . p o w o d u  s t a tu a  
t a  w oczach  w s z y s tk ic h  osób, z g r o m a ­
dzo n y ch  w ó w c a s  w sa lo n ie  a r ty s tk i ,  s p a ­
d ła  z p o d s ta w y  i p o t łu k ta  s ię  w d ro b n e  
k a w a łk i .  A  po k i lk u  d n ia c h  je j  tw órczy-  
czy n i  zn a laz ła  ś m ie rć  o k ru tn ą ,  z m a s a k ro ­
w a n a  p o d czas  s ta r c ia  s ię  poc iągów , k t ó ­
re  in n y c h  ofiar  ś m ie r t e ln y c h  n ie  p o c i ą ­
g n ę ło  za  sobą.

P o g rzeb  B. D o m b e k a ln  odby ł s ię  z 
w ie lk ą  u ro c z y s to śc ią  i m ia ł  c e c h y  ża ło ­
by na ro d o w e j .

Stara miłość nie rdzewieje.
Po 50 latach tęsknoty poślubia swą 

ukochaną.
B lisko  przed  50 la ty  n ie j tk i  M ichaś  

D e k a n y ,  p r a k t y k a n t  cu k ie rn ic z y  p ra c o ­
w a ł w  B u d ap eszc ie  u  j e d n e g o  z m is t r z ó w  
c u k ie rn ic z y ch .  D e k a n y  p rz e p a d a ł  za  t e ­
a t r e m ,  a z w ła sz c z a  za  o p e re tk ą .  C h ło ­
piec z a k o c h a ł  się  w  o p e re tk o w e j  d iw ie  
K larze  K ury , k tó ra  o je g o  m iłośc i  w ca le  
n ie  w ied z ia ła .  P o  u k o ń c z e n iu  p ra k ty k i  
w B u d a p e sz c ie  w y e m ig ro w a ł  D ekaD y do 
A m e ry k i  i t a m  dorob ił  s ię , d z ięk i  n i e ­
z m o rd o w a n e j  p racy  —  m il jo n o w eg o  m a ­
ją tk u .  M im o s w a ta n y c h  m u  l ic z n y c h  par-

Ojciec zamordował swe dziecko.
N ieszczęś l iw e  pożycie małżeńskie skłoniło go do zbrodni. —  Zabójca  

sam oddał s i ę  w ręce sprawiedliwości .
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o ) .

n u r ty  rzek i  S p re w y .  D a lsze  ze z n a n ia  z a '  
bó jcy  w y k a z a ły ,  że B s s m a n n  żył bardzo  
n ie szczęś l iw ie  z żoną  le k k ic h  o b y cza jó w , 
od k i lk u  ty g o d n i  p o z o s ta w a ł  bez p ra c y ,  
p o p ad ł  w  s k ra jn ą  n ędzę ,  a żona  o p u śc i ­
ła  go i z a m ie sz k a ła  z in n y m  m ężczy zn ą .  
Z ap a lczy w y  m ą ż  sz u k a ł  sposo b n o śc i  do 
ze m s ty ,  n ie m o g ą c  je j  j e d n a k  w y w rzeć ,  
p rzy szed ł  p e w n e g o  w ieczo ra  do d o m u ,  
s c h w y c i ł  sw e  dz ieck o  i p o p ędz ił  z n ie m  
w k i e r u n k u  m ie jsca ,  n a  k tó re m  d o k o n a ł  
p o tw o rn e j  zbrodni.  B s s m a n n  zezn a ł  w 
k o ń c u ,  iż z a m ie rz a ł  ró w n ież  p o p e łn ić  s a ­
m o b ó js tw o ,  j e d n a k ż e  w  o s ta tn ie j  ch w il i  
b rak ło  m u  o d w a g i ,  a p o n ie w a ż  n ie  ch ce  
z a ta ić  zb rodn i,  s a m  zgłos i ł  s ię  do po­
licji .

O k ro p n y m  ty m  w y p a d k ie m  p o ru s z o ­
n y  zos ta ł  ca ły  Berlin , ze w z g lę d u  n a  
c h a ra k te ry s ty c z n e  t ło  i o sobę  zabójcy .

Kwadrat magiczny Ns 26.
Ułożył  St. Migoń.

W  S p a n d a w ie ,  pod  B e r l in e m , je d n e j  
z o s ta tn ic h  nocy , p rzy  H eer  S t ra s s e  pe 
w ie n  m ę ż c z y zn a  z a t rz y m a ł  p ęd zącą  t a k ­
s ó w k ę  s a m o c h o d o w ą  i po lec ił  m o ż l iw ie  
j a k n a jp rę d z e j  z a w ieźć  się  do p re z y d ju m  
policji  w B erlin ie .  Po  p rz y b y c iu  n a  m ie j ­
sce  c z ło w iek  t e n  u d a ł  s ię  bezzw łoczn ie  
do k o m is a rz a  policji k ry m in a ln e j ,  k tó r e ­
m u  z łożył n a s tę p u ją c e  s t r a sz n e  w yznan ie :

„ J e s t e m  z za w o d u  m u z y k ie m ,  n a z y ­
w a m  s ię  W a l te r  E s s m a n ,  m ie s z k a m  w 
S p a n d a w ie ,  przy  H a m b u rg e r  S t ra s s e  109 
i p rzed  m n ie jw ię c e j  g o d z in ą  n a  H eers- 
b r i lcke  z a m o rd o w a łe m  w ła sn e  dz iecko".

K o m isa rz  n a ty c h m ia s t  z a t r z y m a ł  przy  
b y sza  i z a rządz ił  szy b k ie  ś led z tw o . U- 
d a n o  s ię  n a  w s k a z a n e  m ie js c e ,  gdz ie  
pod  m o s te m  zna lez iono  zw łok i  2-le tn ie j  
có reczk i  E s s m a n n a ,  R u ty ,  k tó rą  o jc ie c  
n a jp rz ó d  z a d u s i ł  i n a s tę p n ie  w rz u c i ł  w
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ty j  c u k ie rn ik  pozosta ł  s t a r y m  k a w a le re m  
g d y ż ,  ja k  s a m  o ś w ia d c z y ł ,  k o c h a  c ią g le  
d a w n ą  d iw ę  o p e re tk o w ą .D e k a n y  w e  w s p a ­
n ia le  u rz ą d z o n y m  p a ła c u  p o s iad a ł  o lb rzy ­
m i p o r t r e t  a k to rk i .  Ż yw o  in te r e s o w a ł  się 
ró w n ie ż  jej s u k c e s a m i ,  p rz e g lą d a ją c  r e ­
cenz je  w ie lu  p ism . P o  k i lk u d z ie s ię c iu  
la ta c h  bog acz  a m e r y k a ń s k i  p o s ta n o w ił  
w róc ić  do k ra ju  o jczy s teg o .  P o  p rz y b y ­
c iu  do  B u d a p e s z tu  d o w ie d z ia ł  s ię , że 
jego  u k o c h a n a  ży je  d o ty c h c z a s  n ie z a ­
m ę ż n a .  M iljoner u d a ł  s ię  p rze to  do a r ­
ty s tk i  i o św ia d c z y ł  s ię  o je j  rę k ę  P a n ­
n a  Kiiry l iczy  o b e c n ie  la t  65. W  n a j ­
b l iższych  d n ia c h  od b ęd z ie  s ię  ś lu b  m ło ­
dej pary .

Teściowa w klatce.
Rzecz dz ie je  s ię  w p o łu d n io w y c h  

W łoszech , n ie d a le k o  N eap o lu ,  w m a łe j  
m ie jsco w o śc i  A veliino . P o l ic ję  m it  js c o w ą  
zaw iad o m io n o ,  że z d o m u ,  n a le ż ą c y m  
do ch łopa , nazw . R affae le  S a n aco re ,  do­
cho d zą  j a k i e ś  k rzy k i  i w o ła n ia  o pom oc. 
P rz e s z u k a n o  d o m  i zna lez iono  w kąc ie  
c iem n e j  a lk o w y ,  k l a tk ę  d re w n ia n ą ,  d ł u ­
g ą  n a  m e t r  40 c e n ty m  , a w y s o k ą  ty lko  
n a  m e tr .  W  k la tc e  zna jd ,  s ię  73-le tn ia  
te ś c io w a  w ła śc ic ie la  d o m u  i g r u n tu ,  a 
m a tk a  w łaśc ic ie lk i .  T rz y m a n o  ją  w k l a t ­
ce  p rzez  m ies iąc ,  a  za p o ży w ien ie  d a ­
w an o  w o d ę  i k le ik  o w s ian y .  S ta ru s z k a  
c ie rp ia ła  z g ło d u  i z n iem o żn o śc i  p o ru ­
sz a n ia  się, s k u tk i e m  czego k rz y c z a ła  ro ­
zpacz liw ie .  Zięć i c ó rk a  w sadz ili  j ą  t a m  
d la teg o ,  p o n iew aż  n ie  ch c ia ła  p rz e p isa ć  
n a  n ic h  obo je  w łasn o śc i  k a w a łk a  g r u n tu ,  
odz iedz iczonego  po z m a r łe m  m ężu .  K ie ­
dy  s ię  to  w s z y s tk o  w yda ło ,  R t f fa e le  Sa-

G A B R JE L  B E R N A R D .

RYCERZE s z r a n
R O M A N S . 13)

—  A w ięc  n ie c h  i t a k  będz ie  —  zgo­
dził  s ię  p a n  M uto t.  —  P rz y p u ś ć m y ,  że 
m o ż e  p a n  i s to tn ie  d a ć  w a ż n e  w sk a z ó w k i.  
W ię c  p roszę  pow ied z ieć ,  czego  p a n  żąda  
w z a m ia n .  J a k a k o lw ie k  p rz y c z y n a  p a n a  
do m ie  sp ro w ad z i ła ,  m u s i  w  te rn  być  
ch ęć  in e re su .  Do rzeczy.. .  C zego  s ię  p a n  
d o m a g a  w z a m ia n  za w y d a n ie  s w y c h  
w sp ó ln ik ó w .

— R o z u m o w a n ie  p a ń s k ie ,  p an ie  sędzio , 
n ie  j e s t  p o zb aw io n e  log ik i ,  a le  t y m  r a ­
zem  p an  n ie  z g ad ł .  Z u p e łn ie  p a n  n ie  
zgadł!  J e d y n y m  m y m  ce lem  je s t  u r a t o ­
w a n ie  p a n a  B rć a u t ie r  i je g o  to w arzy szy .  
D la te g o  też  m ó w ię :  P ro sz ę  m n ie  u w i ę ­
zić, j e ś l i  s ię  p a n u  podoba , lecz  p ro szę  
n ie z w ło c z n ie  sk o rz y s ta ć  z in fo rm acy j ,  ja ­
k ie  p a n u  p rz y n o sz ę  i ty c h ,  k tó re  b ęd ę  
m ó g ł  d ać  w  przysz łośc i .  J a  j e d e n  b o ­
w ie m  i ty lko  ja, s ły s z y  p a n ,  w ie m  coś 
o tej sp ra w ie .  To też  p rz y n io s łe m  n a  
w sz e lk i  w y p a d e k  m em orja ł . . .

L e a n d e r  B u b ę  p e d a ł  s ę d z i e m u  k i l k a  
z a p i s a n y e h  k a r t e k  pa p ie ru ,

—  Co to  jes t?  — sp y ta ł  M uto t .
—  Z w ięz ła  lecz p e łn a  h is to r ja  p o rw a ­

n ia  m in is t r a .  P ro szę  p rz e c z y tać  p a n ie  s ę ­
dzio, p roszę  p rzeczy tać .

—  Byłoby  lepiej ,  g d y b y  m i  p a n  prze- 
d e w s z y s t k i e m  po wiedz ia ł ,  d o k ą d  n a p a s t ­
n ic y  w yw ie ź l i  m in is t ra .

—  N ies te ty !  —  za w o ła ł  L e a n d e r  Bi- 
ch e  —  je s t  to  je d y n a  rzecz, k tó re j  n ie  
w ie m . G d y b y m  by ł  o te m  p o in fo rm o w a-

n a c o re  zb ieg ł ,  w n ie w ia n o m y m  k ie r u n ­
ku .  W y ro d n ą  có rkę  osadzono  w  w ię z ie ­
n iu .  M a tk ę  je j  p rzen ies iono  ao  szp i ta la ,  
g d z ie  z n a jd u je  s ię  w  ro z p a c z l iw y m  s ta n ie  
zd row ia .

K Ą C I K  R O Z R Y W K O W Y .  
R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  K r. 2 4 .

u m ie s z c z o n e g o  w Nr. 133 „ S ło w a  C zęs to ­
c h o w s k i e g o " .

T a d e u lz  K orzon .
T
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T ra fn y c h  ro z w ią z a ń  z a d a n ia  n r .  23 n a ­
des ła ło  149 osób, z k tó ry c h  n a g ro d y ,  w 
p o s ta c i  k s ią ż e k ,  w d rodze  lo sow an ia ,  u -  
z y sk a ły  n a s tę p u ją c e :  1) S t a n i s ł a w a  Kwi- 
k ć w n a ,  2) M ateusz  S t a w i ń s k i  i 3) „Lo- 
p e k " .

W y m ie n io n e  osoby  p roszone  są  o 
zg łoszen ie  s ię  do R e d ak c j i ,  w  g o d z in ach  
u rz ę d o w y c h ,  c e le m  o d e b ra n ia  nag ró d .

W  p o w y ższy  k w a d r a t  w s ta w ić  5 w y ­
razó w , ta k ,  a b y  m o ż n a  b y ły  je o d c z y ta ć  
t a k  p ion o w o , j a k  i poziom o:

Z n aczen ie  w y razó w :
1) S c h ro n isk o ,  2) Szczep  K ara ib ó w  

w Brazylji, 3) U p u s t  p rzy  sp rzed aży ,  4) 
G a tu n e k  p a p u g i ,  5) C horoba .

Za t ra fn e  ro zw iązan ie  po w y ższeg o  za ­
d a n ia  R e d a k c ja  „ S ło w a ” p rzezn acza  trzy  
n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

R o zw iązan ia  w in n y  b y ć  n a d e s ła n e  do  
R ed ak c j i  „ S ło w a ”, II g a  A le ja  Nr. 32 do 
c z w a r tk u  (w łączn ie ) .

Co u s ły s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  6 w rz e ś n ia .

10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K a to w ic
11.35 O d c z y t  m isy jn y .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s .  A s t r  , h e j ­

n a ł  k rak o w sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 K o n c e r t  p o p u la r n v .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s tw .  In s t .  M e t e o r :
13.20 D. c. k o n c e r tu .
13.40 O d czy t .
14.00 P ie śn i .
14.10 O d c z y t  p.t. „Życ>e n a  g w ia z d a c h " .
14.25 P ie śn i .
14.35 „ S k r z y n k a  p o c z to w a " .
14.50 P ie śn i .
15.00 O d c z y t  p.t. „ P r z e d  s i e w a m i  o z im in" .
15.20 T a ń c e  lu d o w e .
15.30 „ A k tu a l ja -d ia lo g " .
15.50 T a ń c e  lu d o w e .
ló.OO „Co s łychać  o c z e m  w ie d z i e ć  t r z e b a 1 
1625 Audyc ja  żołni erska.
17.05 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a rszy ch .
17.35 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  lat".
17.40 K o n c e r t  R e p r e z .  O rk .  P .P . m. st. W a rsz . .
19.00 R o zm aito śc i .
19.20 P ły t y  g r a m o fo n o w e .
19.40 S k r z y n k a  p o cz t ,  te ch n .
19.55 U y z ę d o w y  kom . P a ń s tw .  Ins t .  M eteo r .
20.00 „ W ia d o m o ś c i  p r z y j e m n e  i p o ż y te c z n e "
20.15 O p e r e t k a  d r a m a ty c z n a  „ C a re w ic z " .
22.00 F e l j e to n  p.t. „ O b y c z a je  żn iw .  w  P o l s c e 1"-
22.15 K o m : m e te o ro l .  G łów n . W o js k .  S ta c j i  

M eteo r ,  d la  kom . lot., sp o r t .  II i polic.
£j.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 R e c i ta l  w ie lo n c z .  K. W iłk o m ir s k ie g o .
23.00 M uzyka tan .  z  kaw . „ G as tro n o m ja " .

Dy, to  za ręczam , p a n ie  sędzio ,  że z a c z ą ł ­
b y m  od u w o ln ie n ia  p an a  B rć a u t ie r  w łas -  
n e m i  ś ro d k a m i .  N ie  p o t r z e b o w a łb y m  
z w ra c a ć  s ię  do p an a .  T a k ,  w ie m  w s z y s t ­
ko  o tej n a p a śc i ,  w sz y s tk o ,  prócz tego , 
d o k ą d  z o s ta ły  w y w iez io n e  ofiary . Co- 
p r a w d a  za rów no  p a n  B rć a u t i e r  j a k  i j e ­
go  to w a rz y sz  w ie d z ą  w  ty m  w zg lędz ie  
n ie  w ięcej o d e m n ie .

G dy sę d z ia  n ie  p o tra f i ł  u k ry ć  z d z iw ie ­
n ia ,  u s ły s z a w s z y  to  d z iw n e  ośw iad czen ie ,  
L e a n d e r  B iche  c ią g n ą ł  d a lf j :

—  B ła g a m ,  n ie c h  p an  j a k  n a jp rę d z e j  
z a p o z n a  s ię  t y m  d o k u m e n te m .  Późn ie j  
m o ż e m y  dz ia łać .

P a n  M u to t  rozpoczą ł  c zy tan ie  i od 
p ie rw sz y c h  w ie rsz y  m e m o r ja ł  z a w ła d n ą ł  
je g o  u w a g ą .

Oto co zaw iera ł:
„ C zw ar tek ,  d z ień  b a lu  u  p re z y d e n ta ,  

po m ięd zy  g o d z in ą  11,30 a  11,50 w ie ­
czorem . P a n  B i ć i u t i e r  i p a n  X ., k tó ry  
m u  to w a rz y sz y ,  sp o s t rz e g a ją ,  że  s a m o ­
chód , k tó ry  m ia ł  ich  w ieźć  do m i n i s t e r ­
s tw a  kolonij  p o je c h a ł  in n ą  d ro g ą  i z n a j ­
d u je  się  p rzy  fo r ty f ik a c ja ch .  O kolicy  ro z ­
po zn ać  n ie  m ożna . Z a p y ta n y  sze fe r  po­
w ię k sz a  szybkość .  N ag łe  z a trzy m an ie .  
Dw aj podróżn icy , o ś lep ien i  i led w o  nie  
u d u sz e n i  p rzez k a p tu r y ,  zos ta ją  z a c ią g ­
n ięc i  do p o b l isk ie g o  d o m u ” .

„Tej sa m e j  nocy , około  g o d z in y  1” .
„O sw obodzen i od k a p tu ró w  p a n  B ić  

a u t ie r  i jego  to w a rz y sz  z n a jd u ją  s ię  w  
p o k o ju  źle o ś w ie t lo n y m , m a ło  u m e b lo ­
w a n y m  i p a c h n ą c y m  s tęch l izn ą ,  j a k  
d a w n o  nie  z a m ie sz k a łe  loka le ,  w  ob liczu  
k i lk u  osobn ików , k tó rz y  k ry ją  tw a rz e  
pod  m a s k a m i  i w o a la m i.  J e d e n  z n ich  
o d c ią g a  m in i s t r a  n a  bok  i p rzez  k i lk a  
m in u t  m ó w i  doń  g ło se m  p rzy c iszo n y m . 
M in is te r  s łu c h a  sp o k o jn ie ,  p o te m  k iw a

przecząco  g ło w ą  i o d p o w ia d a :  „T ego  n a  
m n ie  n ie  w y m o ż e c ie .” T a m te n  n a leg a ,  
lecz p a n  B rć a u t ie r  o d m a w ia  p o n o w n ie .  
W ó w c z a s  je g o  in te r lo k u to r  w y d a je  k r ó t ­
k i  rozkaz  w  u m ó w io n y m  ia k im ś  ję z y k u .  
P a n u  m in is t ro w i  i p a n u  X.  z a w ią z u ją  o- 
czy. P o te m  o b y d w o m  k n e b lu ją  u s ta .  
Czu ją ,  że ich  w y n o s z ą  z d o m u  i s a d z a ją  
do s a m o c h o d u ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  od ­
jeżd ża .  D z ięk i  n a rk o ty k o w i ,  k tó ry m  są  
n a s ;ą k n ię te  k n e b le ,  podróżni t r a c ą  p r z y ­
to m n o ś ć .”

„ P ią te k  rano ,  około  go d z in y  8 m e j ” 
.P a n  X.  s ię  budzi. M in is te r  śp i  j e s z ­

cze. S ą  w  poko ju , u rz ą d z o n y m  z k o m ­
fo r te m ,  p ra w ie  z p rz e p y c h e m . A le  o k n a  
z a k ra to w a n e  i g łu c h e  o k ie n n ic e  z a m k n ię  
te  h e rm e ty c z n ie .  P rzez  w ą s k ą  s zp a rę  w  
o k ie n n ic y  p rzed z ie ra  s ię  tro ch ę  ś w ia t ła  
dz ie n n e g o ,  te m  n ie m n ie j  cały  pokój t o ­
n ą łb y  w c iem n o śc i ,  g d y b y  go  n ie  o ś w ie ­
t la ła  p rz y m o c o w a n a  u  s u f i tu  la m p a  e lek  
t ry c z n a .”

„ P ią te k ,  w  p o łu d n ie .”
„M in is te r  bu d z i ł  s ię  w k ró tc e  po sw o ­

im  to w arzy szu .  D zie lą  s :ę s p o s t r z e ż e n ia ­
m i  i m y ś la m i ,  lecz n ie  m a ją  n a jm n ie j  
szego  pojęcia  o po łożen iu  g e o g ia f ic z n e m  
m ie jsco w o śc i ,  w  k tó re j  s ą  u w ięz ien i .  Do 
p o k o ju  w ch o d z i  j a k i ś  s łu ż ą c y  w  m a s c e ,  
n io sąc  tacę  za s ta w io n ą  z im n y m  posiłk iem . 
P a n  B ć a u t i e r  m ów i:  „N ie  d a m y  s ię  o- 
t r u ć ” . Z a m ia s t  o d p ow iedz i  z a m a s k o w a n y  
s łu g a  p ró b u je  w s z y s tk ic h  p o tra w  i napoi. 
N a s tę p n ie  po d a je  p a n u  B rć a u t ie r  b i le c ik ,  
n a  k t ó w m  j e s t  n a p i s a n e  m n ie j  w ięcej 
tak :  „N ie  m a c ie  się  czego  o b aw iać  do 
p o n ie d z ia łk u  po p o łu d n iu .  C zas  t e n  d a n y  
w a m  je s t  do n a m y s łu .  N ie c h  s ię  p a n  
zgodzi n a  to , czego ż ą d a m y ,  a  o d zy sk a  
p a n  w o lność .  J e ś l i  j e d n a k  n ie  u s tą p i  pan  
do p o n ie d z ia łk u  w  po łu d n ie ,  u m rz e c ie

obaj. G d y b y  s ię  p an  zd e c y d o w a ł  p rzed  
u p ły w e m  te rm in u ,  p roszę  z a te le fo n o w a ć ”- 
R zeczy w iśc ie  n a  ś c ia n ie  w id n ie je  a p a ra t ,  
z k tó re g o  w ię ź n io w ie  n ie  sk o rz y s ta l i  d o ­
tą d ,  bo jąc  s ię  p u ła p k i .”

„Sobota ,  8 r a n o .”
„ S y tu a c ja  n iezm ien io n a .  P a n  B ;ć iu -  

t ie r  i j e g o  to w arzy sz  n ie  zm ru ży l i  o k a  
p rzez  ca łą  noc, n ie  zdoła li  j e d n a k  o d ­
k ry ć  ż a d n y c h  po sz lak  p o z w a la ją cy c h  or- 
je n to w a ć  s ię  co do m ie jsc a  u w ię z ie n ia .  
Z a m a s k o w a n y  s łu ż ą c y  n a d a l  im  u s ł u g u ­
je  w  p o s ta w ie  pe łnej s z a c u n k u .  C h cą  s ię  
tro c h ę  p rzespać .  Będzie  to  t ru d n e .  S z a ­
le je  s t r a sz l iw a  bu rze ,  n ie b y w a ła  d la  te j  
po ry  r o k u ” ...

T u  s ię  koń czy ł  d z ie n n ik ,  n a  soboc ie
0 8 m ej rano .

B y ła  w ła śn ie  so b o ta  rano  i z e g a r  w 
g a b in e c ie  p a n a  M u to t  w s k a z y w a ł  g o d z i­
n ę  d z ie w ią tą ,  m i n u t  pięć.

VII.

BU R ZA  W S K A Z Ó W K Ą .

Sędzia  m y ś la ł  p rzez  chw ilę ,  p oczem  
rzek ł:

—  P rzy zn a  pan , że je ś l i  te  d a n e  o d ­
p o w ia d a ją  r zeczy w is to śc i ,  to m o ż n a  je 
ty lk o  u w a ż a ć  za s z e re g  k o m u n ik a tó w ,  
p rz e sy ła n y c h  p a n u  co pa rę  g o d z in  przez 
ludzi,  k tó rz y  porw ali  m in is t r a  B r ć .u t i e r
1 jego  to w a rz y sz a .

—  N a to i s to tn ie  w y g lą d a  —  zgodził  
s ię  L e a n d e r  B iche .

—  Czy w ięc  m o ż n a ,  s tw ie rd z iw s z y ,  
że p a n  j e s t  w  k o n ta k c ie  z ty m i  lu d ź m i ,  
nie  u w a ż a ć  p a n a  za ich  w sp ó ln ik a ?  —  
zaw o ła ł  M u to t .

D. c. n.
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